
Nr. 3. Bok I

We Lwowie 14. października 1882.

ZIARNO
mmii mmcti, jhotiy, rai i jpotEssy

wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce.

i

„ZIARNO* kosztuje:

W miejscu rocznie: 12 zł. — na prowincji: 13 zł.

„ kwartalnie: 3 „ _ „ 3 „ 25 et.

Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zł. 10 ct- w miejscu, a 1 zł. 15 et. na prowincji.

Na okładce każdego numeru umieszczają sią INSEEATY po 5 ct. od wiersza pętytem.

Prenumeratę, tak miejscową jak z prowincji przyjmuje:

Admiitstracja „ZIARNA“ w drukarni „Dziennika Polskiego^ we Lwowie ul. Halicka I. 46.
tudzież wszystkie księgarnie. ,

PP. Autorowie i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE" raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.
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Już nadeszły :

Kozina i Chu.rut ormiański
Świeże i wędzone Pstrągi z Czeremosza.
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Świeże i wędzone Pstrągi z Czeremosza!

Istniejący od 14 lat 

Zakład fryzjerski

M. REISCHERA
we Lwowie,

przy placu św. Ducha naprzeciw głównego 
odwachu 1. 4.

poleca swój
Salon do golenia, strzyżenia włosów 

i fryzowania,
tudzież

roboty perukarskie dla dani i panów 

Tenże zakład ma na składzie wszelkie 

toaletowe przybory dla dam i

nąeżczyzrł 

pri cenach nąjniiiiarkowańszycli.

„CONCORDIA"
pierwszy lwowski zakład pogrzebowy

F. OPUCHLAK
plac Kapitulny liczba 3.

Urządza pogrzeby począwszy od najskromniejszych do najwspanial­
szych dla wszystkich stanów a wykonując ze znaną sumiennością jak naj­

obszerniejsze zlecenia, uchyla wszelkie trudy pozostałej rodzinie
Wszelkie przybory pogrzebowe sa zawsze w jak największym wyborze na 

składzie.
Główny skład trumien kruszcowych hermetycznych

(co do jakości i trwałości niezrównane)
Trumny drewniane dębowe, politurowane, imitacje metalowych, obite aksamitem 
i atłasem. Materace do trumien, poduszki kapy atlasowe i adamaszkowe, satynowe 

mułowe i t. p.
Skład komisowy wieńców grobowych

metalowe, paciorkowe, z suchych i sztucznych kwiatów w bogatym wyborze, również 
szarfy i wstęgi do wieńców jedwabne, atłasowe i morowe z napisami i bez tychże. 

Wieńce z żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku jak najspieszniej. 
Zakład pogrzebowy „CONCORDIA" urządza także kompletne pogrzeby na pro­
wincji. Wszelkie zamówienia z prowincji bez różnicy czasu (w dzień czy w nocy) 

wykonuje bezzwłocznie.

CONCORDIA
'CpuMak.

Służba
TELEFONICZNA

we Lwowie,

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, że na mocy 
udzielonej przez Wys. c. k. Rząd Jkoncesji, 
przystępuje przedsiębiorstwo telefoni­
czne bezzwłocznie do budowy linii i urzą­
dzenia stacyj telefonicznych we Lwowie 
z okolicą.

Cena rocznego abonamentu na stacię 
telefoniczną, przy odległości tejże do dwóch 
kilometrów od biura centralnego, wynosi 
90 zi. Za każdy dalszy kilometr lub tegoż 
ułamek dopłaca się 20 zł. Bezpośrednie 
połączenie dwóch stacyj, bez współudziału 
biura centralnego, kosztuje rocznie 140 zl 
na odległość, dwóch kilometrów, za każdy 
dalszy kilometr dopłaca się 35 zt

Bliższych szczegółów udziela podpisany 
w tymczasowym lokalu przedsiębiorstwa^ 
hotel Angielski Nr 115, a przyjmuje za­
mówienia abonentowe, o których wczesne, 
zgłaszanie najuprzejmiej uprasza.

Władysław Dunin,
inżynier, reprezentant przedsiębiorstwa telefonów.



Nr, 3 We Lwowie dnia 14. Października 1882 r. Bok I.

TWDNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I SPOŁECZNY.
Prenumerata na 

W miejscu rfeeznie 12 zł.
,j« kwartalnie 3 „
„ miesieeznia 1 „ 10 ct.

,Ziarno“
na prowincji 13 zł.

3 j5 25 ct. 
1 ,, 15 ct.

Wychodzi co sobotę w objętośfiijjl1^ arkusza. Adres redakcji i administracji: 
„Drukarnia Dziennika Polskiego11 Lwów, ul. HalieRti 1. i(l. 

INSERATY -Tbędą przyjmowane za opłatą 5 cnt. od wiersza druku metitem.

Pto miseris.

Ci co się znajdują u wyżyn drabiny 
społecznej, — die oberen Żehntausend — 
sałedwie wiedzą o temjćile nędzy ich otacza 
do koła, ile istot ludzkich marnieje bezustan­
nie u dołu, aby im — szczęśliwym — zro­
dzić miejsce u góry.

Maltuzjanin patrzy na tę walkę o byt, 
wzdycha jak prawdziwy faryzeusz i objaśnia 
przemądrze, że ludność rośnie w progresji 
geometrycznej, środki zaś pożywienia-tylko 
w arytmetycznej, stąd ciągłe przeludnienie 
ziemi, a zaś z przeludnienia — nędza, która- 
pożera hekatomhy ofiar, aby „wyrównaj 
stosunek między żywnością a ludnością." 
Twarde prawo, żelazne prawo, — ale prawo 
natury, przeciw któremu rozum ludzki nie 
poradzi! tak mówi Malthus i jego zwolen­
nicy.

Po Malthusie wielki Darwin wykazał, że 
owa „walka o byt“ toczy się nietylko między 
ludźmi, ale w całej w ogóle przyrodzie, 
Wykazał szczegółowo prawa rządzące tą 
Halką, wykazał wreszcie, że ta walka jest 
Warunkiem koniecznym doskonalenia się ga­
tunków, a więc postępu.

Stosując teorję do społeczeństwa ludz­
kiego, należałoby się-;, cieszyć z owej 
walki 4 byt, gdyż ona prowadzi do postępu, 
prźćz nią ludzkósć się; doskonali. Dlaczegóż 
więcgludzie śję bronią przeciw w®gi'in siłom, 
dlaczego nędżhrz się żali, diaczhgo dąży do 
lepszego bytu, zamiast czekać jak Budysta, 
lfychłd#wejdzie w błogosławiony Nirwanę ? 
Oto dlategęgj że jednym z ‘tfhyiiników w roz­
woju społeczeństwta Judzki jg(f; obok innvch 
sił przyrodzonych, jest także mydli ludz­
ka, czĄM ludzkie. Podczas gdy zwiet­
rzę, roślinawz tego, c<™się z niemi dzigie nie 
zdają só,bje. oprawy wcale, lub tylko bardzo 
niedokładnie, razłowielf, 'is.tofą myśląca, od­

czuwa wszystko,- myśli o tein, i wiedziony 
popędem szmozachowawezym, o hm y ś 1 a 
środki obrony, *S nie mogąc walki o byt 
znieść całkowicie, stara 'Siię ją złagodzić1, 
stara się uezynić-j& m n i ej b o 1 e s n ą. Oto 
źródło tak zwanyćh, „kwesty.)‘'Społ^znyeh.“

Im raźniej rozwija się postęp, tern bar­
dziej' zaognia sig walka o byt, tern więcęj 
„kwestyj^społecznych." Każdy nowy wyna­
lazek techniczny, każde ulepszeni' maszyn, 
wyrzuca na bruk tysiąeg- egzysteneyj ludzkich, 
którefiworzą „annję rezerwową" proletarjatu. 
Śmielibyśmy nawet twierdzić, że każdy nowy 
wynalazek, prócz tego, że mnótwo rąk ludz­

kich pozbawia pracy, a zatem sposobu do 
życraji wprost przerzedza:s’ze¥egi liidzkig' 
prźSz swoje zastosowanie : Byłoby to eńska- 
wem zadaniem statystyki wyrachować np, 

■O ile więcej ofiar życia wymagWgransporf 
osób Kolt ją w stosunku do dawniejszjch 
systemów komunikację;' każdy czytelnik ga­
zet wici ile nieszczęść sprowadza 4s ki nawet 
wynalazek jak światło elektryczne, zanim się 
ludzie nauczą panować nad nową siłą 
JeSt 'coś ' demóhieznego w tern prawie po­
stępu !...

Przejawy, o których mójuimy uwydatnia­
ją si^fc najbardziej' w krajach przemysłowych, 
zwłaszcza w wielkich miastach fabrycznych, 
'gdzie się ludzie koncentrują, aby żffąJesć 
sposób do życia. Tam to namacalni  ̂przeko­
nać się można/ćjak w miarę postępu,' w 
miarę wzrośtn bogactw, rośnie także nędza 
ludzką^ słnżijc niejako za folię .'Zbytkom mi­
lionerów.

Lecz i u nas nie o wiele lepiej. Nie 
mahly wielkiego przemysłu, nie mamy Man- 
cześTrów ani Birminghamów, ale mamy Ja- 
tifundja, mamy fichwę bankową i prywatną, 
a lada nieurodzaj, Jada ostra zima sprowadza 
na nas powódź nędzy i — kwestja społecz­
na, jak głowa meduzy, staje przed nami w 
całej swej okropności.
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Kobieta chora, wyrzucona z szpitala 
dla oszczędności, zjedzona przez psy, 
warjJfi nieuleczalny podpalający domy, sta- 
rllfejśinąśy pod płotem, otb świeże ('akta z 
dziejów nijszegi nędzy, wymowniejsze o wiele 
od wszystkich wywodów ragudouczonych, że 
Galicja jesSpUcrajjm rolniczym", że kwestji 
społecznej niema i t. p. bajek, któremi sami 
siebie okłamujemy. Statystyka zawiera wicigfj 
ciekawych cytr, ilustrując®}! nasze twierdze­
nie, a taki n. p. Kraków, gdzie się skupia 
hjgle- lite galicyjski, zawiera także największy 
procent — dziadów!

W zachodniej 'Europie, gdzie kwestja 
społeczna • od dawna już stoi ni porządku 
dziennym, społeczeństwo sin 'SiĄ na jej za­
łatwienie. W Anglii obok dobroczynności 
prywatńej, panstwejgorliwie zajmuje się za­
opatrywaniem ubogich i istnieje na to fun­
dusz' publiczny, zaś work - houśGs angielskie, 
jakkolwiek niedostateczne, zawszćg jeszcze 
wzór stanowią. We Francji, już nie poprze- 
sttćją lŚpamyćĘ tak-rch paljatywach, Ję£z 
gruntowni^,zabierają się Mc załatwienia kwe- 
stji^socjalnęj', Niemczech Nabierają. Się 
do rozwiązania 'jednego z najtrudniejszych 
tąj "sprawy zagadnień t. j. do zabezpieczenia 
rolfófflików.

U nas natomiast, dłufjA czas zatykano 
Robie uszy niw wołanie-nędzy ludzkiej, i cie- 

pSżóiio „^efiny nie jesteśm^-jajkj^oni" —
nie mamy kwestji spńłććziiej.

, fNarbszcić — w obec jaskrawych faktów
zabiegamy śięjdo dzieła, jak świaćfeffly pro- 
jekt założenia przy tu 1 i s k ad la kalek i 
s tar c ó w.

Nie przywiązujemy zbyt wielkich nadziei 
kcfb < instytucji: Wiemy bardzo dobrze, że 
gdyby nawet kraj? nasz posiadał więcej za­
sobów linaiS’ówV.eh, niż nięstś^jkposiada, 
gdybyśmy mieli więcej ludzi zdolnych do
pr zaprowadzeni a takiego projektu, — śłCwerti. 

^g^yfeWo.wd ^przytulisko aopfowadżonem być 
m<te'je-’d» jaożłiwei doskonałości, ząwsz&Jmęs- 

'.pitzó stanie pa 1 j” Fy w-einL. nędzyiealkbwieite
’pie usuniA kwestji socjalnej nie załatwi, J^E 
wet jednej Fczęśei jej, części najważniejszej 
możę\: t. j. zaopatrzenia inwalidów pracy; 
cy|sć BBjfbowiem jest n aj tr u d n . ej s z a do 
załatwienia w danych warunkach. Wiemy 
j'ę4.iHk także, że instytucja taka racjonalnie 
przeprowadzona może zrob?Ć wiele doorego

(i przygotować grunt pod clalsże tego rodzaju 
urządzenia.

Dlatego chcieiibyśmy aby: po pierwsze 
projSkt .tprzytuliska" nie pozostał pro- 
j edmeni ;.'po drugie, aby był przeprowadzo­
ny w^sppsób taki, iżby przynieść*mógł mo­
żliwie najwięcej korzyści, a zaś w’olnym 
b y łjf o d wad w p ń-ójs t s z k o d ę, z a m ras t 
pożytku p r z y n o s z ą c y ch.

Wyjaśnijmy nieco ten drugi punkt, bo 
jest ffln ważny. Nasze społeczeńśtwoyj a 
zwłaszcza sfery nadający mu kierunek, (cierpi 
na dwie wady bardzo niebezpieeżnęc.przede- 
wszystkiem — oto najpoważniejsza rzecz prze­
chodzi u nas niesłychanie łatwo w prosty sport: 
Chcefijy zaradzić, jakiejś klęsce, to tworzymy 
naprzód najniepotrzebniejsze w śmiecie stowa7 
rzyszenia i komitety, wybrniemy* plfeześów i 
sekretarzy^ odbywamy posiedzenia i t. d. i 
bawimy|jsię przytem wybornie, alfc skutki 
powodzi, cży ognia, czy'głodu, jak były tak są.

Drugą wadą nas-Zą jest to,Aw SpehĆSr 
nazywa „mu s t — do — somethi n-g — im- 
pulse“ (wyraz niech trudny do ocldaniig 
po polsku; mniej więcej: popęd do róbienia 
czegoś koniecznie)^Na dane jakie hasło po­
pularne, każdy u nas Bierze sć do rzeczy, 
czy ją rozumie, czy nie; udziela rad, cho^U’ 
sprawie nu- me wie, oddają..gllhćlswój, nie 
wiedząc za czem, i tak często najlepsżą w 
gruncie rzecz spaczą&śię i zep“stfje.

Otóż. clicie,IłSSsmgg aby prŚjękt przytu­
liska był-traktowany na serjo, nie jako za­
bawka dlk-•••Starszych .już a'; poważny dli pap,

’ aby nie by) użytym do po^tFonnych zamia­
rów jakiej pobożnej: korporacji, i aby śię do 
niegCgnie wtTąi&fti ludzie, ńierdtjący wyobf&?
żenią o rzeczy.

To w tein miejscu" i licieliśmy zaznaczyć.

NOWELKA
jjrzez

SEWERA-
(Ciąg clai,szy).

Bnrza/obudziła Zyzmę, zerwał się i wy­
glądał Aknefii układają® prójegtą wyprawy;. 
Widogznięyakąś szczęśliwa myśl • ro.z'warłaąnu 
do uśmiechu usta... WycJiocteił,^ gdy we 
drzwiach ukazała siły frasobliwa, twarz Za- 
wrzykrajki, 'a za nią uśmiechnięta buzia Kasi.

— O mój jZyzmu.śiu, *rątujż^nmie, ra­
tuj, — inówiłA lamentując.1 kobieta',i zmęczo­
na obcięta'^) chustką': pot z hlag^-twąjzy, 
zsunęła się na ławę.

Zyzma się wyprostował^ wydął nieco 
policzki,,, marsa postawił i rzśkł z powagfe

— Mówcie marko, jak r.o było.
— A cóż ja ci powiem, a/g^yż to niei 

wiesz, że mnie Szmul Aliecho wieki z Biesiem 
tak ciężko skrzywdzili ! Mój od tego zmart­
wieniu zwarjował, pomarł, i zośtawił nas z 
dziewuchą sieroty,. że nie mamy kęgi ehleba 
do ust włożyć.

— Mówcie dokumentnie po kftlbg od 
samego początku.

— A cóż jaj'ci.powiem, tyło to, że jak 
nam ludzie zaczęli raić, tak i naraili do 
kupna w Miecłiowiczkac.h grunt. Galanty ka­
wałek ziemi, dwie morgi łąk i dwa sta 
wierzb do obcinania na płoty ! No któż prze­
czuł, że ż)d z chłopem śpiknęli się,na na­
sze zatracenie. Szmul mówił, że to jego 
grunt, a Bieś;, że Szmulowi sprzedał- Tak 
i zapłaciliśmy Szmulowi, a tu ci zaraz po­
tem Bieś zabiera grunt, nie^chce go oddać 
i j.jfeszeze nas- skarży, jako my z§j Szmulem 
na ij$go zgubę zmówi li. Wtedy to mój
zwarjował i pomarł,'" a Szmul MifShowicki 
Aa) jakieś ta, wejgle siedzi w więzieniu od 
roku.

— A któż wygrał ?
— Ludzie mówią, tóe za mną jest prawo, 

ale Son®: Bieś siedzi na gruncie; biwktóż 
go wypędzi ?...

— Gdziężjdście teraz byli6S<
— A dyć w Tarnowie u adwokata.
— I cóż
— No i adwokat mówił że dobrze, tyto 

chce , aby mu położy^ na Atole dwadzieścia 
papierków. A skąd A a je wezmę? iedną, kro- 
winę ino inąjfE, i z ni|j/tg kapkę mleka dla 
dziewuchy.

Łży nowym strumieniem wytrysły z o - 
czu kobiety.

— Adiwokat nichce zborgować ?
— TTSbry człowiek, choć do rany przy­

łóż, afe cóż kiej sam nie ma. Jak go zaczę­
łam prosić i molestować, to- miłopuścił dzie­
siątkę, ale drug| kazał przynieść na stemple. 
Oj, oj. dobrze go luuzic naciągnęli, to i nie 
dziwota, że się teraz boi.

— Będziecie ,na jarmarku w Szczurowy ?
— Afąm ojclrobinę. masła, to je p<o 

niosę.
— Szukajcie mnie po jarmarku. Co ja 

się muszę napracować, zanim zarobię parę 
ceńtdw. Ja się sam głodzę, ja sobit# żałuję 
na koszulę.! Ja "ijWfeńi biedny," Biedniejszy 
jak wy — zawołał z pewnym rodzajem wy­
rzutu, slS*?. — poiftetr^W' na KusTeri pogłas­
kał ją ręką po twarzy. — No, no^śzukajeie 
mnie po jarmarku, będzie jak Bóg dą!

Nusunął na kij chałat i worek, wziął 
koszyk, uśmiechnął sier. do'Kam i wyszedł, 
idąc szeroką uliól wfos.ki wysadzonej wierz­
bami do'dnom. Nip v.stenouał nigdzie, tu 
było"'wykupiono wszystko, co było do kupie­
nia i zabrane, wszystko co było do zabrania

Ob'śżed.1’ ogród i wśród zabudowań dwor- 
skicli sżd^śiliwie dobił doźtsitrej kuchni, wy­
wołał z niej kredensoifęgo chłopca, i posłał 
go po lokaja. A

— Powiedz, że Zyzma przyszedł po ga­
zety — wÓłftf za biegiiącym.

Za chwilę ukazał - się pan Marcin, po­
waga w starej i nowej kuchni jako też i
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kredensie® Za nimjchłopiec niósł plikę pa 
pieru zadrukowanego. We drzwiach stanęła 
gospodyni z podpartemi pod Bok rękami, z 
po za jfej pieców wyglądała kuch.ąrka, a od 
strony studni zbliżał się fornal od^cugowych 
-koni. Wszystko to łakome na politykę i wia­
domości z gazet.

—- No, no mó żydku jak 5 taki sztuk 
papieru przeczytasz, to ci chyba głowa spuch 
nie — mówił łaskawie' pan'Marcin.

— Co nie mam przeczytać — odparł. 
Zyzma z dumą.

— Ja co przecie jóstem Bi-egły w mowie 
i arakterze — tu pan Marcin spojrzał na 
otoczenie mrugając szczególnie oózami, — 
a mogłoby mi się przewrócić we.łbie.

— Bo pewno, gpapierzysków moc — 
świadczyła; gospodyni. — Jak to tam ludzie 
mogą tyle wypisać.

— Ha iffiszynami i to parowemi — zde­
cydował pan Marcin, jako biegły w mowie 
i arakterSż^. A że1 to, co po-^fddział, było u- 
wmżane w starej kuchni w połowie- za wy 
rocznie, nie profesfowano. Zyzma się^tylko
uśmiechnął.

— ąjacie ostatnią gazćtęT — spytał.
— I to niemiecką — zawołał pan Mar­

cin — niema trzech dni ak przyszła.
Zyzma odebrał papiery, wyjął- z zana 

drza trzy dwucentówmcygara, i podał je panu 
Marcinowi.

— Przeczytałbyś <go i opowiedział — 
przem owiła gospodyni.

— Nićma.tam pani troszkę kości? za­
gadnął Zyzma.

—- O jak się to zaraz żydowska natura 
odzywa. U niego nic darmo. Hanka wynieś 
mu tam te pół koszyka kości.

— Żyd na ten przykład musi być żydem — 
zawyrokował pan Marcin.

Hanka wyniosła kości, sypiąc je do ży­
dowskiego worka. Zyzma siadł na wywró­
conych takach. Obok niego umieścił się pan 
Marcin; gospodyni sparła się na konewki 
i rozpoczęły się debaty polityczne na temat 
fcłumiiczoycb przez Zyzmę^tplegramów z „No­
wej Pressy“ wiedeńskiej.

— Pani idzie! — zawołała Hanka.
— Doczytasz wibdżór, szepnął Marcin.
Gospodyni zniknęła w starej kuchni; 

pan Marcin wrócił do kredensu, a Zyzma 
wrzuciwszy do worka papiery, ścieżkami wśród 
błonia, kładkami przez strumyki,'Jólszowemi 
gajami, a dobiafe*-' znaną sobie drogą szedł 
do Miechowiczók.

Idąc czytał a raczej pochłaniał łakomie 
druk; siadał, odpoczywał i znów szedł, 
a czytał wciąż. Gdy skończył jedną gazetę, 
Wyjmował drugą — i znów czytał. Ta druga 
był to „Dziennik Polski'ze Lwowa.— Zyzma 
lubił to pismo.

Namiętność do czytania Wyrobili w nim 
nauczyciel — proboszcz, pan Marcin — a po­
przednio jeszcze ojciec.

Aron nazwał ojća.j Zyzmy przeklętym 
„apokorśą“. Ninj omylił się. Zbankrutowany 
kupiec lwowski po śmierci żony i dziecka, 
zmarłych na cholerę,— znalazł się niespo- 
dzianieiw okolicach Szcziirowy z małym Zyz- 
mą. Za resztę, pozostałej mu po bankructwie 

Sgjótówki, kupił w Dołędze porządną 'ćhgfę
— zaczął handlować zbożem, mr.ąbżenił -się 
z panna. Marą ounią, eó,ką Pojawskiego rze- 
źnika. — I dobrzeby mu się powodziło,

Bgayby nic duch opozycji i namiętność do 
walki za swe przekonana.

Żydzij, rozproszeni po wioskach Galicji 
prawie bez tyyjątku zo&giją pod panowaniem 
Husytów. Ojci®' Zyzmy wiedział, że się znaj­
duję w gnieździe. husytyzmu, a mimo to pa­
lił w szabas cygaro, a w powszedni dzień 

(ifjadał clileb z Solonem masłeińyjm pionem od 
^jów.

Z^hfijhincj onowano go Aronowi, Aron 
zaniósł Ekar^ę do rabina, — powstał krzyk, 
na który ojmec Zyzmy odpowiedział wzru- 
szeniem ramion. Husyei go omijali — uśmie­
chał się na to. — W bóżnicy przyjęto go 

fezmerefń oburzenia, — od tęgo -czasu modlił 
się w domu. Lecz gdy Hejzor Jurna zabrał 
db^siebie Sarę, — aby z przeklętym więcej 
nie^mdziała, wpadł w'gniew i grozić-zaczął.
— Sara się przelękła i wró. iła św mężąjł— 
tem więcejp>^e zblizał ’sł<S«'czas, w którym 
zostać- miała matką.

Od tej chwili opozycja zmieniła się 
w ffichą nienawiść. — Małego Zyzmę wy­
pędzono z hajderu, ojciec skarżył' przed ra­
binem i musiano go przyjąć, lecz belfer przy 
pierwszej sposobności tak go oćwiczył, że 
chłopiec w gorS-zee leżał' gdzmń cały. Ni® 
było punktu wyjsĆia, Zyzma przestał chodzić 
do hajderu —uczył go w clómu po hebrajska 
ojć.ietm w pajająCTw mbłopca nienawiść do bu 
^ytyzmu. Gdy Zyzma za^z&D- rok siódmy, 
poszedł dogliidowej szkoły, w której pięć lat 
przesiedział?

Walka z pola religijnego przeniosła się 
na ekonomiczne.. — Ojciec ijyzmy odbierał 
od SfflBeJ.1 współwyznawców eigsno ciosie,— 
po raz-druga zbankrutował — i padł... Lejzor 
Jurna wydobył Zyzmę ze szkoły, ogolił mu 
głowę, nasadw krymkę® pejsy rozkazał za­
puścić. — L@z fatólizm, — i on stracił na 
wołach kupionych za pożyczone pieniądze. 
Chcąc się ratować, nabył po kryjomu zdechłą 
krowę’ na mięso, za co odebrano mu konsens, 
zgryzł się i w sześć miesięcy^ po śmierci 
ojca Zyzmy, — poszedł za nim. — Została 
Sara sama z trojgiem dzieci i z Zyzma w 
chałacie, a krymką na głowie.

Na parę godzin przed zachodem słońca,,' 
czarnooki życlek zbliżał siSdo Miecbowiężek. 
Rozmarzony wyczytanemi a dziwiiB pospla- 
tanemi ideami, walkami op.mj, wygłasza- 
nemi a gprzecznemi prawdami, swfedł zamy- 

uslonj,’ zamknięty w sobie, pełen pragnień 
nieokreślonej wolności, — ezłowięe®mst,wa, 
cywilizacji: nareszcie nieugaszonej ciekawości

We dworze kucharka sprzedała mu 
ćwierć kości i ząjęćzą? skórkę. Zać’Ćwie®ć Kości 
dał dziesięć centów, a weźmie za nią i ię.- 
dziesiąt — za zajęczą skórkę zapłacił dwa- 

, naścifi, a w Tarnowie-jlad®, mu' trzydzieści. 
Przytem załatwiał mniejsze operacje; zamie­
niając. szpilki ze szklannemi łebkami i paczki 
zapałek na szmaty.

Jędrek Jurek miał ochotę śisiągńącięi.^kę 
z nad brzegu Dunajca, za co psy poszarpały 
mu kożuch!’z czego się jednak niS chwalił. 
Pocichu zawołał Zyzmę do Ćliąty i kazał mu 
go połata?.,’ aby uniknęć despektu w niedĄblę, 
gdyż zwybzajem jest w Miebhowiezkacb, że 
gospodarze przez cały maj chodzą'V kożu­
chach do kościoła. .'

Zabrał sięŻyzma żywm do pracjfSa przy 
pogwarce z Jurkiem dowiedział siej; że Szmul 
Miechowicki chociaż siedzi w kryminale, ma 
pieniądze! po ludziach, i należy do spółki 

Jiandlu drzfewein na Dunajcu, — żó <-óree 
w posagi? dał’pięcsćj, złoty zegarek i salopę) 
podbitą lisami,— a dzieci ma sześcioro.

Wszystko to Zyżńia zanotował robie 
w pajhięci. Za połatanie’ kożucha własną 
skórą dostał trzydzieści pięć centów,.’ a żeft 
miałkćwierć kości, huk papieru i pałejfuntów 
gałganów, wyruszył w-prost do Tarnowa.

Szedł lewym brzegiem Dunajca, nidwi- 
dzajaS po drodze wioski dla zakupna ,-śzmat 
i kości. Wielką miał ochotę pr-zeprawiń<*u£ 
na drugą stronę rzeki, lecz się bał. Prawy 
brzeg aż po.ńanią Wisłę opanow any był przez 
mieszkańców Żabna i Dąbrowy mojźeszowegfó, 
wyznania. Tam byli oni wszechwładni, a cho- 

pciąż-''.Zyzma nić wiele , robił solne z rabina, 
Spękał się współzawodników, którzy go mogli 
wybić i zmusić do odwrotu.

W Radłowie zjadł za qwa fimity bułkę. 
W Łęće poszczęściło mu sięfs kupił skórkę 
cielęcą i dwie skórki owmze za bażclSii. Miał 
więc z czem iś;ć. do Tarnowa i sjtedł śmiało, 
dźwigając oprócz chałatu, worka kości i skór, 
— pełną głowę projektów opromienionych 
nadziejami.

Przenocował w drodze u chłopa, zaku­
piwszy sobie za trzy centy miejsce wąchacie, 
między piecem a dzwiami. — Nie miał 
zwyczaju rano się modlić — wstydził się 
chrześcian, zresztą duch sceptycyzmu opano­
wał go.

Białawo-złociste słońce obrzucało swemi 
promieniami dolinę Dunajca. Wszystko s>ię 
przed niem korzyło—trawy i kwiaty mdlały
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— ludzie-i bydło uciekali z pola — tylko 
Zyzma obładowany towarem szedł śmiało, 
nie zważając na palące promienie. Nie miał 
czasu na to, oblićzał zarobek na wysokość# 
trzech guldenów, — a pieniądze miały mu 
dać wolność szacunek, przyszłość, pełną 
nśmiephów szczęścia ..Czyż możemy się dzi­
wić, że pragnął"je mieć i pracował na ni? 
ciężko ?

Nie zawiódł się co do zarobku. Utargo­
wa! więcej o sześBi centów, i te postanowił 
przejeść i przepić; przeznaczając trzy guldeny 
na kapitał, z którego proźent zaledwie mógł 
zużytkować dla siebie.

Zadowolony, uśmiechnięty, kupił bułkę, 
cebulę i piwa — rozkoszując się obiadem 
i odpoczynkiem. Lubił odpoczywać.'

Szukając Zyzmy wpadł do szynku żyd 
chudy, wysoki, o^spmyaytym nosie, długiej 
bladli twarży, i długich pejsach Oczy miał 
nieBieskm, duże, wyraziste, latające.— Zyzma 
skinął na niego, — Mordek siadł przy nim. 
—- Muśkuły na jcgso twarzy drgały, Tece 
były w krągłym ruchu, nie mógł usiedzieć i 
na miejshu.

— Mam interes, ale to mój interes - 
rzskł i$dumą Zyzma — zarobisz przy nim.

— Kup :piwa — szepnął Mordek: •’
— To ty kup i jeżeli nie kupisz nie 

powiem, — znajdę sofiic* drugiego.
— Szukaj — zawołał obrażony Mordek, 

i rzucił sie ku drzwiom.
Zyzma go ni®r wołał. Mordek postał 

chwilę w bramie; nareszcie wró®. — Kazawf 
dać niwa za cztery centy, i siadł z zaciśnię- 
temi ustami, patr^ącj^ogdrdliwie na. towarzy­
sz^ Zbierał póystole resztki chały z obiadu 
Zyzmy, i gwałtownie je zjadał.

— Jeszcze nic w ustach nie miałem — 
szepnął, — pijąc chciwie piwo.

— Ty taki bogacz mnie biedaka objadasz?
Mordek się uśmiechnął nerwowo.
— Słyszysz, ja powiem — dosyć — 

kieęly' będę miął sto tysięcy, a brakuje mi 
dziewięOTzieśnfr- dziewięć. Jutro mogę minfrl 
dwa, albo będę taki łapserdak jak ty.

— Ty gr^Szaja ciężko pracuję — rzekł 
z godnością Zyzma.

— Tyś 'głupi, a ja mam rozum — odparł 
Mordek. — Ty bddziesz zawsze • łapśerdak, 
a ja pan

Teraz kolej uśmiechu przyszła na Zyzmę, 
rozśmial ironicznie bębnihc palcami po 
Stollćj :

— Dostałem posagu, - mówił Mordek 
— sto papierków — dziesięć razy ryzyko­
wałem i mam tysiąc! Jeszcze sto razy za­
ryzykuję, będę miał sto tysięcy, — jeszcze 
dzłesigć&i zrobi się milion. — Mordek 
oblizali "się ■ łakomie, a głośno wciągał w płuca 
powietrze mrugając dSzynia.

— A'jeżeli jutro przegraSS*; wszystko ? 
Mordek drgnął i rozśmiaLśih dziko.
— Nie wszystko — rzekł. — Gadaj

o interesie — zwrócił rozmowę, aby Zyzma 
nie przepowiadał mu bankructwa.

— Zarobisz dwadzieścia guldenów. 
Mordek się. y skrzywił.
— To mój interes, ty przy mnie .(zaro­

bisz dwadzieścia guldenów.
Mordek z niedowierzaniem potrząsfflgło-

wą.
— Mów, — szęjinął.

■ Zyzma opowiedział sprawę Zawrzykraj-
ki z Miechowiekim Szmulem.

— A ty dj$5hich chcesz wydo&frwtfć ?
— Dla sfebm — rzekł Zyzma.
— To idź zpj Szmulem do spółki.
— Ja chcę mieć wszystko.
— I dla tego chcesz Szmulowi wydrzeć

z gardła,-?’’f
— Chcę.
— Zyzma tyś się wściekł, jeżeli ze 

Szmulem rozpoczynasz wojnę.
— Chcę i wygram — powtórzył Zyzma. 
Mordek potarł ręką pó cżolei,
— Dwadzieśera guldenów to niePźa taki

interes, gadaj inaczej.
— Trzydzieści i aniAenta.— Przystajń?
— Zobaczę — odpowiedział Mordek 

z tajemniczym uśmiechem. — .Słuchaj — 
dodał — ty słirżysz gojom, tĆ 1 refniejesz.

— To i cóż ?
— To żeś łajdak, bo gojedśą dla ndś.y
— Mordek Tyć głupi — prz rwał Zyzma. 

'-'.Głupi —■ a za co my ’mrzemy głód 
i nnMniemy od zimna ? — Harujemy dzień 
cały jak woły£ littamy jak psy po błocitrod 
świtu cło wcy. Oni nic nie robią, jedzą; pija 
i leżą — oni panowiS h i my ^jWe!’‘daki, 
łachmanami trzęsień1}, ale zbieramy, — to, 
co oni, •'rozrzucą". — Im zawsze' potrzena, 
a myfihainy l^o im potrzeba. My nie mar­
nujemy — żyd rdżpóczyna z dziesięcioma 
guldenami i dąehodzi do! ki-gcń; oni mają
krocie i dochodzą do dziesięciu guldenów. — 
Ty głupi jesteś, Beżeli służysz gojom i dla 
nich praeujesz-M — Dasz pięćdziesiąt?

— Nie—odparł stanowczo ZySma.
— No to Szmul będziS o tern widział, że

thki łapserdak jak ty staje'mu w drodze. Ty 
za głupi jesteś do takii^cP intóeśa, i dlar te­
go wolę ja ze Szmulem trzymać. I to piwo 
coś mi wypiłyi te cztery centy niech cię u- 
dławią.

Wyszedł trzaskając drzwiami. Zyzma 
z obojętnością i spokojem przyjął przekleń­
stwo Mordka, zamyślił się jednakże-szukając; 
drogi wyjśasa.

Postanowił żydów nie brać do spółki, 
i samemu wystąpię- do walki z potężnym

Szmulem Miechowiekim. — Koszyk swój 
napełnił towarem potrzebnym do zamiany? 
produktów, i wyruszył w stronę Bochni, aby 
brzeeiem Raby na Ujsfcie Solne dobie naza­
jutrz do Szczurowy na jarmark.

(Dalszy dag nastąpi}.

Z Mzyi Wittora Gomlffiea *)

Człowiek na świat przychodzi nagi i bezbronny,
Z głową, tfówną rfeiunem kapuścianej głowie;
Wątłe są jego siły, kruehe jak szkło zdrowie,
I tylko do łakomstwa i gniewu jest skłonny?,-

Z niemowlęcej poczwarki wylęga sie chłopię,
Istota niedojrzała jiiPzieloiTe jkbłkiyp™ 
KsLążkętj.tfTOdło mądrości, przeklina i kopie,
I fadby; zęby życie było „ciuciubabką11.

Ziarno staje się kłosem, <>Lęiiłoiiie młodzieńcem; 
Lecz Cóż to jest młodzieniec ? rozhukana fala.
Cliee panować,<i sam jest namiętności jeńcem — 
Chc'e- gwiazd dostać, a skrzydła przy świecy opala,

Jako odlew stwardniały z wrzącego metalu.
Tak z unłodzienea mężcĄyznk urabiają lata,
Ten, clioeiaż ideały porżutńł bez żalu,
Zbija nos zi pieniędzmi i poklaskiem świata.

Dopiero dośwhtdewfie jak dłoń ^Ceymisirza, 
Doskonali człowieka długim cierpień ciągiem ;
Sąd jego jed&W. zdrowszy, dusza coraz czystsza,
I barnu iiiinrm wreszcie staje się posągiem;

•fik orzełkwiffii kiesy i ziemi i nieba,
Myśl mu jasną, cierpieniom czoło stawia dumne,
Z ba lał zagadkęótrętu, i wie jak żyć-‘-trzeba.

Szkoda tylko, że wówczas kłaść się musi w trumnę t

IOSENKA

Nim c-zar miłóśiiiy,
Nim cuda wiosny

Porzucą nas, 
Kochaj.; dziewczyno! 
Nieeli płynie wino

Z pieśniami wraz!

*

-\tbeh skrzą się oczy, 
ZWFem je zrnfbezy

Mogiły < ień! —
- Gdy minie pora,
Z mroków wieczora 

Któż zrobi dzień

Marzenia mylą,
A życie chwilą- —

Poeóż więc śnić ? 
Dusza i jśunysły 
To wĄzeł seisły;

Kochać to żyć!

*) Palik „Przegląd literacki11.
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Wiek i jego prawa 
w wycłipwaiąiu

przez
Ludwika Hodolego.

(Ciąg dalszy).

Czy przypuścimy z sensualistami (Lo­
skę, CondiHac), że umysł jest początko­
wo czystą tablfc^j t abu] a rasa, czy z ide­
alistami (Dekart, Lei bn.itz), że pośtada 
on pewne wyobrażenia wrodzone, czy też 
przyjmiemy z Kantem transcedentalną 
doktrynę o formach myślenia, albo z empi­
rykami przyznamy?! umysłowi samodzielność!,' 
mocdś?której on ptóerabia Wewnętrzne wraże- 
ńhfty lńając jednak źródło^śamodzi.djności w 
•organizmie a mianowicie w układzie nerwo­
wym : — zawsze przyznać muśimy, że umysł 
przebywa, jak ciało, pewne z góry wiadome 
•stopnie rozwoju Przyczyny tego rozwoju są 
czysto wewnętrzne. .Skłonność do posiadania 
•tego lub innego rodzaju wiadomości, budzi 
się w umyśle w chwili, gdy wiadomó^ciOe 
snają się dlań potrzebnemi, niby pokarm du­
chowy. Umysł posiada wewnętrzny bdijzieć, 
popychający go do rozmaitych czynności, od­
powiadających Stopniom jego rozwoju.

Zdawałoby się więc, że. wychowanie nasi 
leży zostawić całkien^rfunedó natury. Bo też 
rzeczywiście człowiefflmabiera pewnybh wiat?* 
domości nieświadomie od otóńsmiid,;. choćby, 
mu ich wyraźnie nie podawano jako naukę. 
I tak indzie dzicy nie uy< liowują osobno 
dzieci, a przęraeż one nabierają z czasem tej 
wiedjy i tych zdolności, jakie są starszym 
właściwe. Lale życie od samego urodzenia 
jest ciągłą nauką. ,‘lvtoby żyjąc," umwi Śnia­
decki, „ im ehciai się uczyć, musiałby 
zamknąć-'odży, uszy zalepić i inne narcsędzia 
zmysłowe“nie'prz-ebitą:’ powlecŁząśłoną. Ale 

;w towarzystwie człowfek łakjest obłąkany, tak 
j^bitjh z toru przyrodzenia i tak od jego dro 
rgi daleki, (tak jeSt napojony przesądem''i 
Ułęęfeiń, że “czego "tylko nie nabył ód hakałą-’ 
rza, zjgraymusu siedząc, ślęcząc lub kiwając 
sterza śtoliktenrętlbo na^zkolnejśrawie, tego 
nie ma .za-; naukę. Dlatego imię (i.huki przy- 

Zwołuje nam na pamięć bolesne wyobrażennh 
najsrożej! nudy i męki, a my ludzie podług 
prżśpiśu. mądrży dziwujemy się, że dzieci 
nauki nie lubią i strofujemy je za to.“

Chociaż człowiek z wiekiem przez do- 
światlczpnjog możesuhę wielu rzfrezy nauczyć 
nieświadomie od otoczenia, niejako pod opie­
ką samej' natury, to okoliczność ta nie zwal 
nia przecież wychowania odjopieki rodziców 
i nauczycieli. Pćh pierwsze bowiem jest pra­
wem natury, że ińi wyżej ustrojone są istoty, 
tern dłużej po przyjściu na świat same sobie 
rady dać nie mogą i potrzebują opieki. Na- 

■wet ów idealny Emil Rousseau, do osta­
teczności niemal zostający pod opieką natury,

nic mógł się obyć bez nauczyciela. Powtóre 
trzeba zważyM jak powolnym jest ów rozwój 
naturalny -czyli owo wychowanie natury. 
Wychowanie, jak to Compte żąda, jest 
rzeczywiśc&^do pewnego stopnia powtórze­
niem historji rozwoju całej ludzkości. Czło­
wiek od zupełnego niedołęstwa w stanie nie­
mowlęcym i zupełnej niajako dzikości pierw­
szych lak- życia, ma się sam dźwignąć do cy­
wilizacyjnej wyżyny naszych czasów. To 
wie™ co hidzkosm-zdobywała sama przez ty­
siące lat, $o gorzkiem doświadczeniem i ty- 
SKreznemi nawfet niebezpieczeństwami okupy­
wała^? miałby każdy człowiek na nowo wy­
twarzać i od prymitywnych do coraz dosko­
nalszych dzićł postępować. (Rbrzymiarpraha ! 
tein trudniejsza® ile, znacznej części ma
być w młodości pokonaną,^jeżeli nie mamy 
zostać kiedyś staremi dziećmi i uMecznikajmL 
Taką pracę ułatwić i skrócić jest właśnie 
zadaniem sztuki wychowania: czego 
natura uczyła n«? przez tysiące lat, tego u- 
czy nas sztuka wychowania w niewiehf ła­
tach.

W pedagogii zachowujemy jednak prze­
cież ową zasadę: natur a m sequi '-(iść 
(za naturą) a to właśnie przez stosowanie 
metody nauki do natury wieku. Jak już na 
wstępne powiedzieliśmy^ zasada ta była", od 
dajyi® nieuniknioną w pedagogii i z konie­
czności mtfsiano je.jfyżawsze przestrzegać, 
chofetaż nie bez! wiWoralroli błędów to się 
dzial^S U najdawniejszych .autorów znajduje­
my ją mniejt-lub więcej dobitnie wygłoszoną 
tak, że dziwić sić -tylko wypad™ jak oni 
mogli tylg niekonsekwencji a popełniać w 
iifzcze$ó®ćh. •

Com e n i u s , któremu metoda poglą • 
dowa ma ble inń jaty wy rio zawcmięczenia, 
zdźiałiB wi^ć dobrego także w zaKtosow&niu 
nauki do wieku. Powiada on wyfhźnie, że 

nauka odbywa się o tyle łatwo, o ile me­
toda j ej poMepuje..zń natuią.... Szkoły uczą 
b.łędniH najpierw jgżpTb a potem przystępują 
do\’Zfidży; ^tukami odnoszącemi się domo- 
wy (a r t i b u s s e r moc i n a t r i c i b u sł 
wstrzymuje się (cWypców przez' kilk|jlat i 
dopiero .potem laje się im lealia, jak matę- 
hntvkę. fizykę i t. d. A przecież rzecz jest 
Substancją;- śłówo akSydencuił — rzecz cią- 
łem,' ifMowotf Suknią.... Rajpierw trzebi ćwi- 

$z/&zmfey, potem pamięć, nastanie rozum, 
w końcu sąd. Umiejętność bowiem zaczj na 
się zmyslowem spo^rzeżeniefn, które przez 
wyobraźni wprowadzaniem bywa do paini^i 
a przez indukcje poszczególnych spostrzeżeń, 
tworzy potem rozum ogólnepćąwdy (pojęcia) ; 
yv końcu wypływa pewna wiedza z sądu o
dostafenie zrozumianych rzeczach. “

Metoda poglądowa^ome ni us a, wią- 
ż?c nyy agę ucznia nie tyle do suchych liter,

ile raczej do rzeczy, których rozmaitość ba^ 
wi najgnuśniejszego, starając się więc uprzy­
jemnić mu naukę w sposób jego wiekowi 
odpowiedni, znamionowała wielki postęp w 
swoim czasie i żałować tylko wypada, że 
mimo entuzjazmu, jaki przez długi czas dla, 
dla niej żywiono, odstąpiono dzisiaj od niej 
osobliwie yv początkowej nauce, i jakby zażą­
dano od dzieci znowu, aby były bibliofilami, 
aby się więcej uczyły z despotycznego roz­
kazu: s ?& volo, sic iubeo (ehcę tak, 
tak każę) niż z naturalnego zamiłowania da 
tego, co się mają uczyć. Rzecz to nader do­
niosła i dlatego poniżej wrócimy jeszcze do 
niej, tern więcej, ile że ona stanowi jeden z 
zasadniczych punktów stosowania nauki do 
wieku. — Cześć zasłudzeL C o m e n i u s a 7 
który wiele, uczynił dla uprzyjemnienia dzie­
ciom nauki!

Rousseau starał się również uwzględ­
niać w wychowaniu wiek ucznia. Skarży się 
on' w przedmowie do Emila, że „nie zna­
my dzieciństwa a najzdolniejsi trzymają się 
w uczeniu tego, co potrzebne  ̂jdst do -wie­
dzenia, dla męża, nie zważając, »có dzieci 
zdolne są naliczyć się. Oni szukają- zawsze 
męża w dziecku, nie myśląc o tern, czem 
jest dziecko, nim się staniu mężem. Moim 
systemem jest rozwojowy pochód natury.“ 
Jeżeli tf' kogo jednak, tKu R ou®a znaj­
dujemy obok prawdziwie świetiiych myśli 
Citły balast niedorzeczności i niewykonalnych 
wymagań. Mimo więc prób Basedowa J 
innych, mających na Udu zrealizowanie po­
glądów R o u s s a, zasadamasza ńie/znaiazła 
należytego oddźwięku w tym systemie, a cho­
ciaż była ostateczni® .jedną z ,jeS> myśli 
przewodnich, skażoną Została mnóstwem in­
nych utopii. Dziwaczuość w przeprowadzeniu 
tej zasady uderza .już na początku)gdzie 
Rousseau żąda, aby jego wychowaniee 
aż do skończenia dwunastego roku życia nic 
sią takiego nie uczył, ((oby wymagało jakiej­
kolwiek pracy umysłowej.

Pjfe^jfea i o.z‘-z i wygłffSiłftsfczasadę na­
der wybitnie, twiercfeW że wychowanie w 
całym swym przebiegu pod względem metod 
powinno się zgadza: z naturalnym procesem, 
rozwoju umyślonego, że istnieje pewien po­
rządek wewnętrznego rozwoju zdolności, że 
każda z J-^fpii zdolności w czaSi$?swego roz­
wijania się potrzebuje odpowiednego rodzaju 
wiedzy, że zatem jest zadaniem wychowania 
ustalić ten porządek i dostarczyć.-zdolnościom 
odpowiednego materiału. Świetnych skutków 
nie osiągnął Pestalozzi z tą metodą, 
gdyż nie wykończył jej należycie co do> 
szczegółów, a wreszcie i w tej formie nie 
znalazł dia niej odpowiednich wykonawców 
a więc i zastosowania praktycznego.
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Ś n i a d ec ki cały swój zarys fizycznego 
wychowania dzieei oparł na podziale według 
stopni wieku. Co już M o ntaii^n e, Bacfóy, 
Locke, Rousseau, Basedow i inni 
podnieśli byli w tej mierze, ujął Śni ad® ki, 
przy swej specjalnej znajomości hygSmy w 
systematyczną całość i wykazał,łjhkiego Sto­
pniowania należy używać z wiekiem dziecka 
w jego fizycznem wychowaniu. Rzecz to 
także ważna w obećjrozlicznych błędów, które 
i pod tym względem traktują dzieci niewłaś­
ciwie tak, jak starszych, albo degradują je 
niżej wieku. Dość tylko wspomnieć np. z 
jednej strony o licznych chorobach doleci, 
pochodzących z przeładowania żołądka, lub 
z drugiej o grubej nieznajomości potrzeb 
dziecka, która powodu1'era^-łe wojny z dzieć­
mi o jedzenie, i prowadzi je w końcu do la­
sowania czyli po prostu do złodziejstwa. Tu 
nie rezonować nam na ślepo wedld^humoru: 
„Więcej nie dostaniesz jeść, masz dosyjg i 
t. d., tu trzeba uczyć się fizjologii} hy- 
geny i'jęj,sre pytać, ile dziecko w jakim 
wieku potrzfeh.uje przeciętnie pożywienia, bo, 
jeżeli dziecko proś? o jedzenie, to nie zawsze 
jest to jego kaprys, lecz najczęściej wymogą 
tkanek jego, która przecież ciągle odnawiają 
się i rosną- i bez pokarmu, jak mur bez ce­
gieł, nie zbudują się z niczego a nawal 
zmarnieją,!-

Jak umysłowe wychowanie stosować do 
wióku dziecka, tern się Ś ni a d e c k i nie zaj­
muj^ w jednem tylko miejscu wyznaje zu­
pełną swą w tej mięsze bezradność. Powiada 
-on, że nikt jeszcze nie wskazał prawideł,- 
jakich władz umysłwych ma się używać, 
kiedy i jakim porządftiem, kiedy się te wła­
dze najprzód znajdują, jak rosną i jak nastę­
pują jedne po drugich. Sam nie odpowiada 
on także na te pytania i zostawia je przy^ 
szłości a stawia tylko „tymczasowe prawictło, 
żeby dzieci takiemi powor naukami zatrud­
niać, do jakich okazują zdolność i ochotę.“ 
Wyklucza on wprawdzie wyraźnie takie dzieci, 
które do niczego nie mają óchoty (nie powi­
nien był właściwie* ich wykluczać’ lecz wska­
zać, jak postępować, aby ochoty nabraliy, je­
żeli nie mamy w pedagogii po .;spartańsku 
pozbywać się niedogodnych dzieci), ale mimo 
to nie wyrażać-się jasno, jak sobie rzecz 
przedstawia —tak. że tylko domyślać się mo­
żemy, że miał on na myśli uprzyjemnienig 
nauki stosownie do wieku. Trudno nawet' 
inaczej wytłumaczyć sobie tę rzecz, gdyż 
wątpimy, aby on zeehciał wychowanie zrobić 
tak dowolnem, żeby zależało od indywidual­
nej ochoty czyli raczej zachcianki dziecka. 
Tem mniej zrozumielibyśmy także żądanie 
kształcenia dzieci na specjalistów od pierw­
szych lat życia.

H e r b a r t podaje także pewne wska­
zówki co do modyfikacji wychowania sto­

sownie do wieku. Rozróżnia on cztery główne 
okresy młodość! i. tak je charakteryzuje :

Uj). Pierwszy* okrnjs obejmuje trzy 
pierwsze lata życia. Wychowanie fizyczne 
przeważa {utaj, wychowanie zasyumysłowe 
różnem bywa^według stanów, zdrowia. Prze- 
dewśzyśtkiem należy teraz ksztalcrnjjzmysły 
szczególnie wzroku’ i słuchu ; wrażenia win­
ne być rozmaite, ale nie*.“zbyt silne i nie 
zbyt prędko zmieniane. 'CWrczyć wszystkie 
członki ! Nie straszyć ! Niech dziecko uczuwa 
sWą" nieporadność'i bezsilność, bo to prawa- 
dzi dóvpds|uszeństwa. KszSSłcicęlakźe mowę, 
aby była jasną iNczyśtą.

2) . Drugi okre b od 4—8 roku życia 
Właściwa granica między tymi-nkresam^mie 
leży w wieku, lecz w temfize pięrwsziSiiie- 
jiółhdnosćjtfstaje. .i dzfecko zaczyna swobod­
niejsi zrg-c-zniej używajjj członków i mowy. 
Im wiecęy dziecko możeg*nhie po.módz, tem 
więcej trzeba je zo-dawie samodzielnych 
Kierownictwo natomiast winno nabierać wię­
cej i surowości. (IKPężeszkadzSSS wyra­
bianiu się złych zwyczajów. Nie zostawiać 
dzieci samych-,_śledź ćśzukać dla nrćh odpo­
wiedniego, towarzystwa..Ponieważ doświadczl- 
nie wzrastała dziecko zadaje tysiączne py­
tania : dlaczego ?, więc dla pobudzenia" cie- 
kawęsći’ podnosić rozmaitość przedmiotów 
przez przechadzki i t. d. Uczyć pisrws^ch 
psrezątkówjjizytaniai pisamB rgfjjowaniŚ, łaS 
twych kombinacji, obsSrwacyj i t. d.

3) - Wiek c h ł o p i ę cy. Granice mie­
dzy wi» kieimdzięęięęyni a chłopięcym stanowi

tózas, lątedy chłopie|fchjraH§o'dddala się-pel S'tar- 
rszych i nfcężu|e«ię nie^ihwnym, jak dziećkóp 
jeżehjestw samotnwśbi. Od młodzieńca' różni 
s,ę chłopiec teng ;e n;e ma stałych iSilnych 
celów, fecz^ję^źabawań^ z dnia na? d-zień. 
Dlatego to nakż-^chłopcu uporządkowaifrężaś. 
Naulięj wiązać jeszGze dopszec-zy zmysłowy®, 
ale już i umysłowi uwzględniać. Nie pozwa­
lać próżnować, zwłasżęzd/ że dzieci niechęt­
nie spoczywają. Pojecie prawa i słnsChofe 
dopiero teraz staje sję „przystępnem. Uczyć 
poezji, historji, nauk przyrodniczych, języ 
ków, gimnastyki. W ogolę ciągle zatrudniać 
chłopca, ale nie przeciążać.

4) . W: e k m ł o cl z i e ń c z y. Sam mło 
dzieniec uczuwa już potrzebę dafezego ksztSł- 
cenia si,ę. Ma jednak poznać swrjWfanowisko 
i nie py-liać się, gdzie miejsce dhljstarszych.

Schwarz, jeszcze mniej niż II e r- 
h a r t zastanawia się nad tem,«Bo dla którego 
wieku jest odpowiedniem, a charakteryzuje 
tylko ogólnie poszczególne okresy młodości. 
Rozróżnia on trzy okresy: 1) wiek dziecięcy 
od urodzenia do 6go roku: zmysłowość prze­
waża ; wiek chłopięcy aż do skończenia 
14go roku : wewnętrzna działalność uwalnia 
się od związania ze zmysłowością; 3) wiek

młodzieńczy od J4gó do 2§go roku: pełny 
rozwój wyższych sił umysłowymi przy zu­
pełnej śwb żo.ś;ci. niższych, -.j-stąd wahanie się 
między zmysłowością ja umysłowóścią.

Wiek dziecięcy dzieli on jeszcze na trzy 
podrzędnej okresy‘ś a} okres niemowlęctwa- 
do końca pierwszego, roku : bezradność zu­
pełna ; b) okres naiwności do Ago roku: 
dziecko .próbuje Wszystkiego bez świadomości 
swvch błędów ; okres naśladownictwa (Pe- 
riode dSi^aseweisheit, a więc właściwie .- 
oki es wściubstwa) : dziecko naśladuje star­
szych, dąży do czegoś w^ ż^zcgo, rb^kuwagi 
o czynnós^jach innych, — sąd obudzą się.

Pod wzglffilem moralnym odróżnia 
Schwarz także wybitne okresy wieku. Co- 
w dzięęku jest niegrzecznośmą, mówi on, 
staje się w.,chłopcu niecnotą lub zła skłon- 
nośjłją, w młodzieńcu błędem lub nawet ze- 
psifflem, a w mężu występkiem, zbrodnią. 
Dziecko jest graecznem, układnem ; chłopiec 
już dobrym, pełnym talentów’^ w młodzieńcu 
występują-; cnoty, w mężu charakter.

({.ty dalszy nastąpi).

ROZCZAROWANY.
Nowella wen e'$Oa przez Taiły- Ho. 

(przekład z francuskiego),

(Dokończenie )
'"■'Nareszcie podniesiono zasłonę.

W obszernej ,słlli średniowiecznego zam- 
•‘ćZysk-j przechądznłsftsfę*- niespokojnym kro­
kiem bohater sztuki, bandyta, który 
prawdopodobnie nie bardżfó potrzebował 
uch.arakteryzpwać się^ aby godnie odpo­
wiedzieć swojej roli. Patetycznym głosem, 
machając; rękoma, wypowiedział dłiJgi mo­
nolog, którego z public zn"ś(i, zdajesię, -nikt 
nie słuchał.

Naraz sala zagrzmiała trzykrotnym 
grzmotem oklasków. To córka bandyty1 uka­
załaś. się w ,głębi sceny.

Spojrzałem i ja w tę stronę, i jakżesz 
byłem zdumiony, widząc nadzwyczajne po­
dobieństwo artystki z moją świętą Katarzyną. 
W pierwszej chwili zadrżałem z oburzenia, 
nigdy bowiem przez myśl mi nawet nie 
przeszło, aby bohaterka mego idealnego ro­
mansu mogła bye’ aktorką ; ale niebawem 
odzyskałem krew zimną, i przekonawszy się, 
że wzrok mnie nie myli, tem baczniej śle­
dziłem rozwijający sifśprzed memi oczyma 
dramat.

Artystka — trzeba jej to przyznać, 
grała swoją rolę z prawdziwym talentem. 
Z włosami rozpuszczonemi i spływa-'ącemi 
na śnieżne ramiona; z okiem pełnem gorą­
cej namiętności i łkającym głosem; tarzając
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«ię u nó'g ojca, któi&go błagała o ułaskawie­
nie kochanka, na śmierć skazanego — wy­
konała tę trudną scenę z taką prawdą ’i prze- 
jęgPm się,' zń^z frenetycznym zapałdrfi okla­
skiwano ją, a kobiety nawet w lożach pierw­
szego pietra, nie mogły powstrzymać sfę od 
płaczu.

Zatwardziały zbrodniarz nieczułym je­
dnak pozostajćgna błaganie córki ■ &fedna 
-dziewczyna zalewa się łzami i wychodzi 
zrozpaczona.

Na seenie śćiemnia się powoli, bandyta 
zasypia przy łagodnych trńmolowych dźwię­
kach? orkię&tPyr"

Nagle wybucha burza, od które zaułek 
bandyty w'ś'ń'ząśd*rsię wWofćh posadach,, pie­
runy brjsWeden po drugim, muzyka. prze;-!1 
chodzi w f o >• t i s* i m oj a wśiJM tej ‘^pie­
kielnej wrzawy® •'‘spoś^Yzegaun
Kamrzyne, jaj;'-zakrada się cichaczem i na 
palcach podchodzi do . aktora, odgrywającego 
jej ojca.

Zimay pot u ystopił m2*na czoło;'Sam 
nie wiedząc dla Szera^ zerwałem eife z niiej- 
s'cari żeby nie upaść, konwulsyjnie schwyci­
łem obu rękami za porę-Cz stojącego przede- 
mńą fotelu.

W praw ęj ręce trzyma ona pistolet; 
cofa się parę kroków, i przy świetle błys­
kawic,.' hęzprześtannie rozjaśniających scenę, 
mierzy w u.spiom/gb arty{stę...‘.i 'Strzał pkda 
■a cfeho jego rozlega się w najdalszych zaJ 
kątktuch sali....

* Sie*
Machinalnie jadłem napowrót na krze­

sło ; jakien?s: strisznum tknie! y przeczuciem, 
zrozumiałem, że broń którSMpodobny huk 
wydała, niusiała być kulą nabita.

H Nikt więcej- z publiczności nie zdawał 
się ezfe^bkolwiek domyślać. Aktor rzucił się 
.konwulsyjnie i potem (ięzlm oyiadł ua łoże, 
ale w półśftietie, panującem na ocenie, tru­
dno było rozpoznać, że, konanie bandyty-nie 
jest jak zwykle udaiiiemMylko.

Po niejakiej chwili dopiero burza? prż.y 
cichłaby na Oświetloną uż scenę, zgodnie 
z wymaganiami, roli, wraca dziewczyna pro­
wadząc swego ukochanego.

Zanim jediiik wielbicieli priimSrjonny 
złożyli ręce do obowiązkowego powitalnego 
brawa., aktor .grający kochanka c-omął się 
w przerażaniu, ■,-» -'towarzyszka jegu straszny 
wydała okrzyk.

Jednocześnie widzo.wie siedzący bliżej 
sceny,-^spostrzegli/ że ciało bandyty nurąt 
się we krwi, tf'twarz jege i zaciśnięte r< ce 
trupią okryła' bladość. .

Przerażeni pozrywali się z miejsc, a 
w ciiłej sali zgiełk powstał niesłychany.

Patrzałem na to wszystko odurzony, jak- 
hy w salinein marzeniu; z niewypowiedzia-

nem uczuciem siusiałem rozpaczliwych ję­
ków aktorki, która bez przytomność® pławie 
rzuciła.;Md';na trupa. .'Przemocą trzębają 
było oderwać od niego; kilku lekarzy znaj- 
dujgycli agjwśród publiczności, pospieszyło 
z pomocą na scenę.

— S?a'n t i s s i m a Web g i n a ! zawołał 
ktoś obok urnie. T° jej mąż ’ (lo za nieszczę­
ście ! Pistolet muSiał być przez nieuwagę 
nabity kulą, i nikt o tem nie wiedział.

—■ Bi»dna kobieta! oszaleje z rospaczj ! 
odezwano Się z drugiej; strony. Fatalny wy­
padek !

A podczas gdyśj publiczności objawiała 
w ten sposób swoje? wspó-łezucie^ dochodziły 
mię ciągle jem aktorki, pomimo zbi wypro­
wadzono .ją za kulicy.

Spuszczono kurtynę i jednocześnie ukazał 
Jąg MyseH i przeprosił publicznóś^ że wsku ■ 
tek opł-akaimgo wypadku, jaki co tylko się 
zdarzył, przedstawienie nic może być dokoń­
czone.

ZainterpeiowaujGgo z galerji :
— Spodziewamy że cios nieĄhyk

i^mTCrcelny ?
— Na nieszi zęście, signore, śmier­

telny ! odpowiedział smutnym głosem Reżyser, 
iZfefnął sig złożywszy poprzednio głęboki 
ukłon.

1, 'Razem całym tłumem widzów opuści 
iłem teatr,\i zaledwie z trudnością znalazłem 
woinę gondolę, ktaja popłynąłem do domu 
cicLemi wodami kanału, ostobijgmemi łagp- 
dnem światłem kslęzycą^g.

W godzinę?.późni,ęj stałem przed moim 
,-obrazem, ządajfe sojom/pytóm^^y podobna, 
aby ©aniMslco-JlągodnCarysy mogły wyobrażać 
żbrodniarke ? — Przeszedł mi na myśSbilącik 
ufi^orajszjggileyi ten dziwny i. zbieg, okolic z 
nbgęi hlebył w mSfch oczach wyMńf'ęzają.e.ym 
dowodem; zasłoniłem jednak płótno, które

31^0 wy wierało^Uia innie wra­
żenie....

*
Togo sąęnego wieczora jeszcze wiadomość* 

yfóżęszIOię po miescmp, i fąt-alny'’ wypadek 
w teatrzb Doży stiłsię pużedmiotufti dyskusji 
po kawiarniach i innych miejscach pubbcz- 
nyćb. - iahnjjuio'powszechnie źąbitegć» aktora,
ab większe dńlek.o wspńłczueiy’ objawiano 
ćla nieszczęśliwej jagę żony, którą los okriibiiy 
uczynił mimowolną niężó®aczyhią.

gg^aKtępnegn; poranku dowiedziałem się 
z dzienników, że z bierką “kładki, w celu 
przyjśffiaMfl pomocą. utalentowanej a tak gro­
dze dodkuięfej 'aiaySłce. Nic*tez ‘dziwnego, 
że jniisłuchawszy się i naczytawszy nie­
zliczonych pochwał dla mojej4 nieznajomej, 
zacząłem sobie na serjo robić wyrzuty, iż 
cli®iiiż nahedną chwilę mogłem był zwątpić' 
o jej niewinności.

Zmierzchało już, gdy według zwyczaju 
wyszedłem na balkon z poobiedniem cygarem, 
popatrzeć na przesuwająfeedhę gondole. Jeszcze 
pięć minut nie upłynęło, kiedy jedna wioząca 
zawelonowaną kobietę, zatrzymała się przed 
mojemi drzwiami. Zmieszałem się hardziej 
jeszcze, aniżeli podczas wczorajszego wystrza­
łu, a gdy kobieta wyskoczywszy lekko z gon­
doli znikła we dzwiach, gwałtowne bicie 
serca o mało mi piersi nie rozsadziło.

Kiedym szedł naprzeciw niespodziewane­
go gościa, nowa ogarnęła mnie wątpliwości

— Mógłżebym do tego stopnia dać się 
uwieść łudzącemu podobieństwu dwóch obcych 
sobie istot ? Nie, to nie podobna!

Drzwi zwolna otworzyły się, a ua progu 
ukazd/l-śię model mojej świętej Katarzyny.

Młoda kobieta rzućiła-w okół badawcze 
spojrzenia, i przekonawszy się, że jesteśmy 
sami, uchyliła welon, uroczą.twarz, jej aniel­
ski okrasił usiniech, a jednocześnie zapytała 
melodyjnym swym głosem:

- 'OtrzymdSes pan mój list? Byłeś, 
w teatrze?

Wpatrując się w nią badawczo, odrzekłem:
-— Poszedłem doL teatru i byłem świad­

kiem.... wypadku...
—■ Tak, tak,.'masz pan słuszność — przer­

wała mi śmiejąc się — to był wypadek tylko.— 
Bydlę, nie chciał mnie puścić wegoraj do 
pana i nawet skopał mnie nogami. — Otóż 
na złość jemu, jestem tutaj! i już mnie? więcej 
kopać nie będzie! Przy poinobj Madonny 
pozbyłam się-gi) raz na zawsze, b ie< h imię 
jej będzie błogosławione !b — Możesz pan 
teraz malować swój obraz kgdy zechcesz, 
i jak długo będzie się panu podobało.

— Obifwiam się, signor^ zó już nie 
będę mógł, kordwać z jej,, uprzejmości.... 
Czy pani wiedziałaś że,«. że pistolet był na­
bity kulą?

— Czy wiedziałam! odrzekłąr;'czarująco 
uśmfechniętaii’ nachylająóg;się ku mnie tak, 
że oddech jej czułem na- mej twarzy. — Czy 
wiedziałam? ależ własną nabiłam go ręką !

Gdy to mówiła, wzrok mój mimowolnie 
padłna obraz, gdzie wkigódrzmroku panującego 
w pracowni, iwsyfc‘jej prawie o dziewczęcej 
naiwności, odbijały śi'ę jakby w źwierciedle. .

— I paui sądziłaś — zawołałem w naj 
W5rż^em oburzeniu V,e jd-żi^łteę malować 
obfaź‘‘świętej z rysami zbrodniarld, mężo- 
bójczyni ?!

— I dlaczegożby nml?- Czyhż moja twarz 
zinieniła się od wczoraj ? zapytała wKmćżnie 
strwożona. CzyliżAlzisiaj 'jestem mniej pię­
kną?.. Zbrodniarka! mężobójc-zYni! StiAszne 
rzeczy! Mówisz pan do mnie jakbyśmy oboje 
byli dziećmi. Znalazłam sposobnasćhtwoinnmia 
się od niężay który traktował mnie jak bydlę, 
a pan cbćiałbyś we mnie wmówić, że ni&



powinnam była korzystać z tej sposobności? 
Ja jestem mnnęgo przekonania i zdania mojego 
nie zmienię. Co uczyniłam, uczyiłam jedynie 
dla pana i dla świętej Katarzyny.....

— Żal mi pani bardzo — przerwałem — 
o tak... bardzo ubolewam nad tym wypad­
kiem; — ale teraz już nie mógłbym patrzeć 
na nią bez wstrętu. Proszę cię, signora, 
zostaw mnie^łsamego !.. Zabierz sobie obraz 
jeśli ci się podoba, ale na miłość boską 
oddal ślę ztąd!...

Przez chwilę taka cisza zapanowała 
w pracowni, żeśmy słyszeli wyraźnie głosy 
gondolierów, przepływających kahltiem.

— Dzieciak z pana, niedołęga! szepnęła 
z lekceważeniem. Trzeba mieć zajęcze serce, 
żeby cos. podobnego twierdzić? W pańskich 
żyłńch ani kropla krwi nie płynie.... Darujesz 
mi pan ten obraz?... O święta Kafafżynrf^- 
coś tak podobna do mnie, która pokierowałaś 
moją ręką! bądź całe życie opiekunką i prze­
wodniczką moją !...

Pocałowała własny swój portret i doda® 
leszcze zwracając się ku mnie :'

— Addio! moje ty kurczątko, co nie 
zdołasz ocenić bohaterskiego czynu! Aj'@o 

już nie pańska wina. Za to malujesz pan 
prześlicznie ; z prawdziwą ? przyjemnością 
będę się modliła zawsze do pańskiej świfetej 
Katarzyny. To bardzo pięknie z pańskiej!] 
strony, żeś mi ją podarował. Addio! addio! 
ale pan nie wspomnisz nikomu o moim 
bileciku ?

— Możesz signora być spokojną oto. 
Tajemniey nie zdradzę.

— Stokrotne dzięki, signore! Nie 
zapomnę nigdy o panu, bo odtąd świętą 
Katarzynę obieram sobie za patronkę moją. 
Addio, addio!

Wybiegła z pracowni ukrywszy płótno 
pod mantyląfesłyszałem lekkie jej kroki, gdy 
zstępowała po marmurowych schodach, sły­
szałem plusk wody za odpływającą gondolą, —- 
ale gniewny, oburzony i rozczarowany, nie 
Tuszyłem się z miejsca, dopóki jasne promienie 
księżyca nie rozprószyły zmroku duszącego - 
mnie jak zmora.

3{t
* *

Nazajutrz opuściłem Wenecję. Za żadną 
■cenę nie chciałem narażać się na spotkanie 
drugiej świętej Katarzyny, o anielskich ry­
sach twarzfe Od tego też czasu nie wyma­
lowałem jednej świętej, ograniczając utwory 

miego pendzla na wyobrażenie tylko świętych 
rodzaju męzkhgo.

Nigdy już potem nie zdarzyło mi się 
słyszeć cośkolwiek o artystce, która służyła 
mi za model; znałem ją zresztą tylko z imie­
nia figurującego na afiszach, bo prawdziwego 
nazwiska dowiedzieć się nie pragnąłem. 
Prawdopodobnie musiała je w artystycznej

swej kSi jerze niejednokrotnie zmieniona kto 
wie *ezy nie zyskała 'rozgłośnej śfawy, dzięki 
wrodzonemu talentowi i hojnym datkom, 
z jalftemi pospieszyła dobroczynność publicz­
na dla nieszczęśliwej wdowy.

W sprawie porpnika 
Mickiewicza.

Sprawa pomnika Mickiewicza sto* bez­
ustannie na porządku dziennym, i zajmuje 
żywo wszystkich umysły. ?Nie dziwimy się 
temu. Jest to z pewno&ciąnikWstja wielkiej 
wagi i znaczenia, popularna, bo zajmujiwa 
zarówno wszystkie stany, w której każdy 
z nas zwyczajem ateńskim może zabrać gjjgs 
i swoje własne wyrazińM zdani&S Pomnik 
Mickicwić^ajje^t w całem tego słowa^zna- 
czeniu sprawą publiczną! i jeżeli opinia ogołu 
w każdym razie powinna być wysłuchany 
to ma ona w tym razie tern bardziej prawo 
wymagać posłuchu.

Mićkiewiczowtfsrciwia pomnik nie komitat; 
ni© Kraków, nie klik^ ale naród cały.t^Sta- 
wia go z publicznie uzbieranego grosza. Autor 
„Tadeusza" należy do cafego narodu, ?$?.'tak 
jak on czując się „milionem" chciał przycjs- 
nąw-'do serca wszystkićR rodaków;^ tak samo 
i te miliony, ubóstwiające swojego wieszcza, 
wszystkie kochają go równemi hercem i chciS- 
łyby olbrzymiHnu duchowi-wieszcza wystawić 
pomnik, godzien jego wielkoffigi chwały.

Ztąd W;sprawie pomnika tego podnoszą 
si^ tak liczne głoS'y, ztąd płyfiąłWen uspra­
wiedliwiony głos oburzenia, jaki-się rozległ 
po ulicach Krakowa i po całym kraju w chwili, 
kiedy komitet pdmnika gtłosił rozstrzygnięcie 
pierwszego konkursu na projekta premiując 
„Spłoszoną Kraslrę", i ztąd nakoniec sprawą 
pomnika dotychczas, wszyscy się zajmują 
żywiej nawet niż przedtem, wiedząc, że ko­
mitet niedorósł do wysokości swego zadnia.

Nim więc- zadanie- to skońezonem zasta­
nie, zanim dragi konkurs będzie rozstrzygnięty, 
należałoby w każdym kierunku wyjaśnić 
rzecz cała i dlatego cieszy nas, że kwestja 
ta dotąd ani na chwilę nie zeszła z po- 
rżądku dziennego.

‘Nieurzącizono dotychczas powszechnego 
głodowania, które w rzeczach Ssztuki nie bę­
dzie zdaje siębtąk prędko urzeczywistnienem, 
ale nie oto też nam idzie. Niochcemy bynaj­
mniej, aby opinia ogółu wydawała zdanie 
swoje co się tyczy wartości projiktu lub 
modelu (chociaż przekonani jesteśmy, że 
wzór pomnika dla Mickiewicza godzien przy­
jęcia, puwinienby znalęŚĆjpoklask powszechny 
i przyjęty być przez aklamacjsj, ale chodzi 
nam o to, aby ów komitet znawców powoła­

nych, czy niepowołanych, uwzględnił żądanie 
ogółu, ćo się tyczy miejsca, gdzie ma być 
pomnik ustawiony.

Konkurs na projekta proponował, jeżeli 
sobie dotrze przypominamy, trzyćmiejse* n 
pomnik. Jeden z tych projektów, aby pomnik 
Mickiewicza ustawić przy ściętym narożniku 
domu upadł hęzi-dy.skuśji, bo był bezsensem, 
drtign aby go postawić na placu Domim- 
kańskiem ustąp iłSEmuSjsca propozycji, która 
go mieć chciała mu-.rynku-'' przód Sukienni-

>kami, o trzeeiem zim z miejsc wybranych, 
owzEorku na^plantach, vis-a vfi? Towarzystwa 
ogniowego, trwa dotąd dyskusja. Bylibyśmy 
próżni kłopottt,'gdyby nam przyszło wybierać- 
pomiędzy dwoma ostatnimi wyłącznie pTo^- 
jektami. Tak jednak nie jest, z czasem bowiem 
przybyły propozycje' inne, pierwsza,która 
pragnią postawić pomnik na plantach przed 
nowo zbudować- się mającS częścnt uniwer­
sytetu, i drugi projekt postawiony prywatnie, 
mimo to jednak zasługujący na pewną dys­
kusję z 'ffe§o powodu, że przemawia za nim 
wielu artystów, projekt prawienia pomnika
na Wawelu.

Rozbietzmy wszyst kie projektu, a zważ­
my przedewszystkieńi, że pomnik ma byćjj 
odlany z bronzu.

Ostatni te,n wzgląd sam przez się sprze­
ciwia się ustawieniu pomnika na wzgórku, 
plantacyjnym przy ulicya Widok, Ci, którzy 
wychwalają to miejsc® powiadają, że naj­
piękniej by byłó poecie stać pośród wieńca 
kwiatów i zieleni drzew. Zapenne, zgo­
dzilibyśmy się na to chętnie, gdyby 
miał-.być kuty.< z marmuru, ale...

Brónzowy pomnik musi mięć koniecznie 
za tło linie architektonicznej® ornamentyką* 
wspaniałą .jakiegoś gmachu. Mickiewicz więc- 
nie może stanąć na plantach.

A zatem Wawel, lub rynek przed Su­
kiennicami ?

■ J-eżeli powiedziano, że Kraków jesysęrcen 
Polski, a rynek sercem Krakowa, to możnahy 
powiedzieć tak samo, że Wawel jest co mły- 
mniep Polski koroną. Porównanie to nie 
gorsze od innych, ale cóż? kiedy porównania 
niczego nieć dowodzą.

Rynek jest sercem Krakowa tak, jak 
w ogmb rynek jest sercem każdego miasta, 
ale sercem dla... handlu. Wawel jest 
koroną, lecz korona nie na to jest, aby 
nit niej stawiano pomniki. Mickiewicz stać 
ng może w rynku pośród handlujących i nie 
może stać na Wawelu, który wkrótce stanie 
się rezydencją monarchy.

Pomnik wieszcza, który jest chlubą współ­
czesnych pokoleń, a ma być wzorem i przy­
kładem dla przyszłych, powinienpstać koło 
uniwersytetu. Autorowi „Ody do młodości"' 
będzie z pewnością pośród młodzieży najlepiej,
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"młodzieży obok niego będziepuepło i za­
palnie. Mickiewicz był póćtą, komuż bardziej 
przystoi poezja, jeżeli nie młodzieży! Był 
profesorem, oby był więc wzorem dla obecnych 
przewodników rosnącego pokolenia! Był oby­
watelem i człowiekiem, niechaj więc i pomnik 
■ego z granitu i spiżu będzfe spiżowym dla 

innych przykładem.
Ze wszystkich projektów dotychczaso­

wych, projekt postawienia, pomnika Mię*, 
kiewicza przed uniwersytetem, wnićsiony 
ua Radzie miejskiej krakowskiej przez p. 
Rzewuskiego, najlepiej przemawia nam do 
serca, a trzeba wiedzieć, że j$st on także 
jedynie możebny ze stanowiska artystycznego.

Powiedziełlśihy wyżej, że posąg spiżowy 
musi mi'ec tło architektoniczne, a gdzież je. 
łatwiej zastosować aniżeli przy nowobudują- 
cym się gmachu ?

Kto widział plan' tej cżćśc^jegó, przed 
którą ma sianąć pomnik, zachwyca się pro­
jektem, a rzeczą komitetu pomnikowego i ar­
tystów zresztą bedzieJrozstrStygnąć, jakie tło 
w tym razie będzi° stosowniejsze. Co do nas, 
w obec projektu o którym mowa, niemożemy 
nic innego uczynić, jak gólsTO zalecić jego 
przyjęcie. Może^ię mylimy jednak, i dlatego ro­
zumowanie nasze chętnie poddajemy dyskusji.

2?. 5.

Przegląd, literacki.
(Lira polska, tom drugi; Poezje Wiktofa-Gomulie- 
kiego. Warszawa, nakład Lesmana- ftłŚwiszezow- 

skiego 1882).

Był czas, kiedy należało do sportu kry­
tycznego twierdzić, że poezja nasza po wiel­
kich mistrzach epoki romantycznej skazaną 
została1 na zagładę^ źeęprzeŚtała już ist­
nieć i nić1'jej wskrzesić nie zdoła. Trąbili 
w ten puzon krytyczni koryfeusze, powta­
rzała icb zdanie publiczność — mimo to 
jednak kategoryczne to twiejidzenie&pokazało 
się wkrótce bezpodstawnem. Powiewnej pau­
zie odezwały siębznowu głosy poetów praw­
dziwych, którzy jakkolwiek nie dorównywają 
pod względem siły pierwszorzędnym naszym 
wieszczom, mają wszelką rację bytu. Po ro­
mantyzmie i jego epigonach nastąpił kieru­
nek realistyczny, i ma już obecnie swoich 
reprezentantów, z którymi bSaź co bądź 
krytyk liczyć się musi, reprezentantów od­
czuwających stan społeczeństwa i jego prą­
dy i dających im wyraz podług możności 
w swoich utworach. Kierunek ten, jak każdy 
nowy, nie jest jeszcze jasno skrystalizowany, 
nieda się jednak zaprzeczyć, że istnieje i 
ma pisarzy, którzy go z talentem uprawiają. 
Nie wielu ich, nie wielu, bo też w ogóle 
aiało u nas ludzi piszących wiersze, którzy-

by na miano poetów zasługiwali; ci jednak 
którzy są, o ile siły Tstaifozi^popychają poe- 
zję"na nowe tory, i wskazują jej nowe źró­
dła natehnioniąUb

Z pomiędzy owych nielicznych tegtfćzc- 
Ssnychl^iRiszyćh poetów, obok Marji Konop­

nickiej, której prym oddać należy, zasługuje 
na' szczególną uwag$ Wiktor JGomulicki. W 
Galicji prawie on nieznany, chociaż już od 
lat kilku używa w Królestwie zasłużonego 
uznania. Talent to bezwarunkowo głęboki, 

S&dezuł on noife-, prądy wstrząsające ,społe­
czeństwem, i w tym kierunku rozwinął swo­
jej działalność. Czy z wiedzą, ezyiybezwied- 
nie? Zdaje nam się, że to ostatnie jest 
prawdopodobniejsze. W utworach jego, jak 
w kalejdoskopie, przesuną nam się przed 
oczyma — liryka'dawnej szkoły, tiiąhąća często 
sielankowymBrantymentalizmem, cżęstmśpo- 
tyka felig'* nawet utwory z pewnym klaSyez- 
nym kolorytem, jednak obok nich ni™ brak 
l^Wzy zaczerpniętych z życia,, owianych rćcdną 

■prawdą i dla tego porywającybH czytelnika, 
który umie czuć.'i myśleć. W pięknym wier­
szu umieszczonym niV6źele drugiego tomiku 
,Liry polskiej" Gomulicki z siłą kpó^S no­
we tory, pó których poezja kfoćzyópowinna.
Piśz^on:
,0 wieszcze , dzieup bogów!!.Czemu z waszej lutni, 
„Rzadko płyńajje dźwięki, eo sążyeia echem ? 
„Czyż nie umiecie śmiSSĘ się naturalnjJSS&nieeliem, 
„I naprawdę bjRggniewni, pć^Shąy być .smutni? 
„Ćżemu maską aktora hea sWe kryjeeie ?
„Czemu więzicie w piersmeb zapał /Uczue szczery? 
„Rzucie trwogę ®łikt orłu granic atmośfeK,
„Nikt"granię' możliwości nie wskaże poecie ! 

'.^Koturny eWs wam rozzuć, czas wam zejść ze
sceny —

„Kłanistiło uczuć zostawcie zalotnej niewieście, 
„Bądźcie rem—w waszych pieśniach,9czem w życiu

jesteście,
waszej muzy przeczystej ue róbćie syreny!

,,0d noszenia barw‘-'ćlfcFźycłi nieeTiltras strzegą! 
„Dusza winna być* własna, a nie pożyczona,
„Poeóż myśfeć myślami Danta lub Bajrona ? 
„Bądźcie sóbą — nad prawdę cóz^jest piękniejszego ?

Gomulicki ni^ zawsze pozostaje wierny 
hasłom wypowiedzianym w powyższym pro­

gramowym wierszu, Są to jednak drobne 
zboczenia,, któ/ę, łatwo wytłumaczyć, zwła- 
sżozh jeśli zważymy, . że utwory pómiebzezone 
w omawianym przez nas zbiorku należą do 
rozmaitych czisow. Z pomiędzy wszystkich 
utworów młodego poety najlepiej nam się 
podobał wierśż p. t. „El mole rachmim", 
w którym autor opisuje wrażenia żydowskiej 
pieśni za zmarłych. Świetna opisówość łączy 
ś-ię w tym wierszu z prawdziwom uczuciem 
i głębokim na świat poglądem. Do udałych 
wierszów społecznych zaliczamy. „Z niskich 
lotów”, „Frons", „Cierpienie to burza" — 
„Usnęły dzieci" i inne. Jedną tylko mają wadę 
— przeważa w nich dydaktyka, w skutek 
czego brak im owej werwy, która porywa

czytelnika. Utwory czysto liryczne daleko sta 
słabsze 'i pisane po większej części na znane 
jej dobrze tematy. Gomulicki próbuje .takżS; 
.sił swoich w kierunku satyrycznym i-W z nie­
zaprzeczonym sukcesem. Takie wierszyki 
jak ;}Ńa kanonu", lub „Syn obywatelskiej— 
to perełki rodzimego huinoyu. Jeźli jednak 
w czem trzeba Gomuiickiemu przyznać talent 
niepospolity, to w opisbwości. Umie jon od­
czuwać naturę, maluje ją barwnie^ szerokimi- 
rzutami, porównania jego są zawsze i zrę­
czne i śmiałe. Niestety większego poematu 
epickiego nie mhpisał dotychczas^ kto, wie 
czy kiedy napisżtf,- nie czas nam jeszcze bo­
wiem na nową opopeję..

Cp; się tyczy formy należy.mu-.się oddać 
wszelkie uznanie. Włada nią wyśmienicie — 
wńjrsz jego jest gładki, potoczysty i wykwint­
ny. Pod tym względem nie możemy podnieść 
żadnego zarzutu.

Jako ilustrację naszęjj, recenzji podajemy 
powyżej dwa wiersze •G.bmuiickiego, które 
choć w części Widzą czytelnikom sposobność 
poznać rodzaj i wartość jego talentu.

Monografia miasta Przemyśla, napisał 
Leopold Hauser, z widokami i starożytnymi, planem 
miaśta. — Przemyśl, nakładem księgarni braci Je-

leniów, 1882 r. sir. 274 w 8-<e.

Dziejb miast naszych — to biał* jeszcze 
prawie karty w historji szlacheckiej naszej 
Respubliki. A jednak kafijty te ciekawemi za­
pisze jeszcze nauka faktami. Żywioł miejski, 
bądź co bądź odegrywał ważną rolę w Rze­

czypospolitej ’ wpływał na jej losy, choćby 
przez to właśnie, że nie wzmógł się do-ńbgo 
znaczenia  ̂jakie zająć był dla korzyści ogól­
nej powinien. I wtedy zresztą, gdy« miasta, 
nasze nie odegrywały roli wybitnej, odbijał 
się na nićh jaknajdokładniej stan .Ozeeży w 
państwie, i tu może najjaskrawiej występo­
wały wady i braki naszej dziejowej prze­
szłości.

Nim jednak przyszły historyk zobrazuje 
dokładnie dzieje miast naszych i żywiołu 
mi jskiego, potrzebne są monografie poje­
dynczych grodów, które posłużą dopiero za, 
materjał do tych dziejów.

Jedną z takich monografii dał nam 
właśnie p. Hauser. Praca; cała dzieli się na 
dwie części: historyczną i statystyczną. W 
pierwszej opisuje nam autor przedewszyst- 
kiem aiśćhiwa przemyskie, których jest siedem; 
z nich zaś starożytne archiwum miejskie, 
dzięki uchwale rady z 1874 i benedyktyńskiej 
pracy p. Mieczysława Błażowskiego jest sta­
rannie uporządkowane i rozklasytikowane. 
Archiwum to pozwala nam wejrzeć dość szcze­
gółowo w wewnętrzne dzieje miasta, a dzie­
je te służyć mogą poniekąd za typ histo­
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rycznych Ibśdw naszych grodów. Zapoznąfe- 
my się tu z ustrojem miejskiego s|momduj * 
z orgmiizaeją cechów, stosunkiem miast do 
państwa i innych stanów, staje nam prżytem 
przed oczyma-.ea'^.historyczny prżebieg lo­
gów Przemyśla.

W końcu \ V, w. XVIym i początku XVII 
w., miasto nasż2^'^t’oi ubjszczytu zamożności. 
Wraz z -Ogólną pomyślnością -krajii kwitnie 
przemysł i hińą^-j, rozwi a się samorząd, w 
parkę z;£ś: z t m idzie; oświata. Żywioł nie­
miecką zlewa się zupęłhre z połskiefii miesz- 
czaństwem ■ mi'szczanie, nie tylko umieją 
czytaći pisać, lecz chętnie nawet ui zonę 
ksi^rcżytąją Z początkiem XVIIjw. zmie­
nia' śfei objrftz zupełnie. „Imśbbżej XxVIII w. 
tern więcej upada oświata w mięście, znajr 
dujćmy eon z mniej rhjców i ławników, u- 
miejącyeR się podpisać, na końcu za'ś pomi­
mo .Szkoły jezuickiej w lńięśćie, z której 
koiSzaKta wy.łS'Czńietprawrie sżlaSilta, ciemnota 
pani je w. mieście.- ogólna, '-'gdyż buriiliśtrz 
raj($£ąi]i|}0, ławnik umiejący czytiić',^należy dój 
osohliwośdi’.“ „Pokorna?1 feuplikithniasta J. K. 
Mci Prfeejiiysfia na sejmik Wisznieński spisa­
na, podaje nam następujące przyczyny Świad­
ku niilstj, : a) zniszczenie przez wyderkafy; 
b) posiadanie i póodbieranie i.-ifamie'nić!pi n 

iSu&m possesionem przez?różnych .Ich­
ni ościów szlachtę i księży.j, c) ciężkie pdgłów- 
ne ; ® ctdaiiiitaigW* j. różne klęski jak po­
żary, u ipad^ni^przyjacffił ipr&echodwwojsk. 
e) rozbieraniepustych kam ii nic do klaszto­
rów przemyskich sine cofisensu miasta i 
owszem p r oria a u c t o r i t a t e. Miasto 

Ehyljgsię szj bko do upanku. KonskrypcB z 
r. 1(56$; wykazuje jeszc'e #662 dymów, w r. 
1700 znajdujemy już ich tylko l;3j). Nato­
miast wzrasta liczKa klasztorów n kościołów: 
,v y io] u XVII zubożały Przemyśl posiada 
.11 kuś< imóv i cerkwi, oraz 10 zakonów....

Wyznać należy, że w tym upadku miasta, 
■••żydzi, zajmując według ówczesnych wyobra­

żeń i stosunków, odrębne, wyjątkowe stano­
wisko, odegrali rolę'"polipa, który r‘(fe'llła:cfają- 
cyi Się organizm miejski do szpiku przegry­
zał. W r. 1542 znajdujemy w Przemyślu 
t,ylkój618 rodzin wdow-ikich, liczba ta jednak 

tózybkp; się zwiększ^ nie wciela jednak 
oczywiście do chrześcijańskiego ówczesnego 
grodu, lecz wyosobnia i zakłada osobne „ży­
dowskie miasto Przemyślaj — miasto w 
mieście. Z natury pi żytem'-rzeczy, żydzi nie 
tylko wyći^obniają śMk-leez starają się tfdhy- 
l-ąć o ile możn&j od ciężarów miejskich ; pod­
kopują przytem ówczfesny! przemysł i handel 
miejski, oparty na przywilejach ii cechowej 
organizacji, uzyskując na to u władz wyż'-* 
szych osobne przywileje; Nsre« ■ zwalamy tu 
całej winy na żydów, w idzimyrtylko, jakie 
skutki pociągnęło- za sobą postawienie obok

siebie dwu odrębnych i odrębnie uprzywile­
jowanych organizmów, które musmły pro­
wadzić z stfbą zaciętą walkgjo byt W tej 
wewnętrznej walce żydzi zwyciężyli. W 
166-3 r. znajduj-my już tylko 11 kupców 
cbrześcian, w 1740 nie ma już ani-,jednego.

Monografia p. Hausera^ ułożona i.jtest 
nader starannie — że jssfi pouczającą, w idzą 
czytelniej, z powyższych choćby wyjątków.

Przegląd muzyczny.
Cisza — a muzyka, to zdaje siebdra. 

wzręcz przeciwne pojęcia. A jednak w naszym 
świecie muzycznym panuje ta cisza, albo jak 
mówi p. Mikuli idealne p i ani s sima, których 
jednak niestety nikt nie słyszy. Jeżeli nie 
zlituje siejaki obcy muzyk nad., ^własną kie­
szenią, i nie;, zapała szlachetną chęcią pozba­
wienia naszej pubiicznóści kilkuset guldenów, 
ograniczeni Jesteśmy jedynie na obowiązkowe 
koncerta-Towarzystwa muzycznego, produkcyj 
bowiem amatorskich, których u nas nie brak, 
nie można traktować na serjo. Ponieważ p. 
Ondrziczek i towarzysze dawno już bawią 
w Pradze, a zadali z innych gości do nas nie 
zawitał, rozpoczynamy rubrykę poświęconą 
muzyce, jak' to-. było do przewidzenia — 
pierwszym w obecnym sezonie, a czwartym za 
rok 18-S1|2 koncertem Towarzystwa muzycznego. 
Oto referat naszego sprawozdawcy:

Rozpoczęto go znaną we Lwowie symfonią 
Rebera' (es durp) wykonaną tym razem niena­
gannie przegorkiesti-gTowarzystwa. Następni^ 
p. Gerbicz odśpiewał Zkfcówarzyszeniem orki*'try 
kompozycję solową dyr Mikulego „O salutaris 
hostia". Utwór ten napisany w stylu poważnym, 
jak fefeo zresztą wymagał jego charakter i prze­
znaczenie, odzńacza Sm przedewszystkiem nader 
wdzięczną instrumentacją. Pan Gerbicz, jak­
kolwiek dysponował głosem swobodnym i śpie­
wał czysto, przecie wiele jeszcze pozostawił 
w wykonaniu do życzenia, ’co głównie przypisać 
należy tej okoliczności, kompozych wspo­
mniana wymaga koniecznie nadzwyczaj silnego) 
świeżego i rozległego głosu tenorowego.

Jako numer trzeci koncertu, -żafiowiedzialy 
afisze produkcję na organach z 2 klasycznych 
kompozycyi, miano wilie z adagia ze sonaty 
a-mol, Mendelsohna-Bartholdy, i J. S. Bacha 
preludium i fugi (a-moll). Obydwa utwory 
wykonał p. Przibik, kapelmistrz orkiestry 
teatralnej-, a wywiązaWsięaz trudnego zadania 
tak znakomicie,- że zupełnie zasłużone-' były 
huczne trzykrotne oklaski, któremi zachwyceni 
słuchacze nagrodzili mistrzowskiego organistę. 
Gra p. Przibika łączy w sobie skończoną 
techniko z głębokiem poczuciem artjstycznem: 
interpretacja jego jasna i porywająca, prowa­
dzenie tematów równe i wyraźne, precyzja

w pasażach znakomita, akcentowaniu odpo­
wiednie.

W dalszym ciągu odśpiewał chór męzki 
z akompaniamentem 4 waltorni „Wiosnę* 
Goldmarka. Śliczni" ten utwór słyszeliśmy już 
minionego roku — w wykonaniu jego i tym 
razem dawał się czuć brak tenorów w chórze 
Towarzystwa muzycznego.

Na zakończenie wykonano „Marsz" ze mszy 
koronacyjnej Cherubiniego, i „Pavane,“ nader 
charakterystyczny taniec z XVI wieku. Pierw­
szy, jakkolwiek utwór klasyczny i wykonany 
został zadowalająco, iliąźrobiłjednak uależytego 
wrażenia, będąc tylko fragmentem, wyrwanym, 
z wielkie i óalągci. CW.

ZIARNKA,
Ostatni tydzień przyfliÓM' nam fakt, 

który rozbrzniiał-ś|s^ófók'(5 po ćałjiń kraju. 
W cii wili,'gdy poprzedni flńńńh fiaśzego pisma 
był już wy drukowany, Matejko -‘.‘Ofiarował 
obraz swój-„Hołd pruski" ńWrfzdbJi lenie 
jednej zp.ści^n Wawelu, który „ma 
Ijj ć odnow ionv i przeińigmony na rezydencję 
fnonarśżą." Za t?h t$?fn wypiawili mu pó­
łsłowie samowi ó^jad, aife^oż dniag wieczo­
rem odbył śię we ŁwdWi.^ na czcią- po- 
ciiód z pochodniami. Ofiara pozostaje ofiarą, 
jednakowoż naSuw*. nam się- uwaga.. że w 
ten s$ojB'B afęyęlziełu, Matejki będzie tak od- 
o*SÓbnioil&M nieprzystępne dh ogółu. Wielki 
dar Siemiradz^gft uazyniony wj&hwili sar- 
(fe'czneg^zapa-1'u, zainaugurował równocześnie 
urządzanie gąlerji narodowej wr Sukiennicach. 
Śladem mistrza Treni-y.Kjf p^szłośkilkudziesię- 
ciu innych Sftjstów, a w’sz^fkieffu^?*dary 
zebrani rfrzein, KyTjby nić®,'juź^wkróiee do- 
prowadżiłyami ’ utworzenia m u z*e. u m p u- 
b 1 ięz neś g o. Proszony w śwhfiin czasie 
MatejlyO ó"pijwćzynienie się darem jednego 
z dzieł swojcn na. rzw? gaferj i w Su­
ki e.n n i..cAn h, przyrzekł tosućzynig^ ale 
roint^Sił z ł^SSem, i przeznaczył „Hołd“ 
do jednej z sahAV|welu...

❖
Dar Matejki uroczyśaie nastroił naszą 

prasę Podnf&śjono diapa-zon o oktawę 
wyżej...-óShzwykłeg.ó tonu, i za^iewmno dy­
szkantem... igórnęgo iśtylip I spieniła też 
nasza prasń;. wszystkiemi tonami tgórnego 
rejeslira^pTzy£z,ein Soęzy.wiście niejeden po­
pełniła kiks, ai ejużjtakiego kobita nikt nie 
wyciął jak „Kurjęr Warszawski", znany 
właśnie z sadzen-ia^ię .iia kwięfeiśtą (!) stylisty­
kę. Oto bowiem co pisze-mn o daitee Matejki:

„Jak' kwialt; lotosu ąyyraśta on z morza 
goryczy, którą przepełnia widok dysonansów 
społecznych, trwożących oko myśliciela, widok
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bezsilnymi i nińtwórtfż/ffi) bo niezgodnych 
i 'gaińolubli^h"kiżątań ‘'się około roli, zmie- 
rrniąi ej się snadniej, niż trźńba, 'w prosty 
ugór przy braku tych cnót obywatelskich, 
które .kiaepnf; płodność ziemi“.

Więc się okazuje, że dar Matejki jSBę 
kwiajem Etosu, który wyrasta z morza (a no­
tabene lotus w. morzu nre rośniej»• Sporze 
to tjeśt z eorjezy, a tę gorycz przepełnia 
w i d o k |ć) Btrysonanffiiw , śpołec-ziiycl5’,Tjit'®e 
nie ue-lió'.'ale oko myffijciela Tiwo^ą ; oprócz 
tego przepełnia te gorjcz (bo snąć chociaż 
przepełniona liie je§t ona j^z-^ze pełńąS)' 
widok (!) krsteŁniaWś^iokoło roli, która 
zmieniła, się w mgor, z potrocm iż niema 
w ulej c-nót obywatelskich, pełniących rolę 
nawozu. Ten pkkóry-; widział takie morze, 
mógłby zaprawdę poświęcić się dla 'społe­
czeństwa'i nelnienie owej roli przyjęć na 
.śWig?) Goigicz' przestałaby się przepełniać 
widokami) a publiczność nie>czytał)bśy takich 
kołowac.izn literackich.

❖ #
Wydział lwowskiej Czytelni akademickiej 

wydał odezwę/ d,d.. młodzieży u i dwi rsj tecklcj, 
w której nawołując ja $o, liczniejszego niż 
iotęd zapisywania się do tego ogniska, na- 
stępujętegmi stówy'-maluje,obeóiid usposobie­
nie tej młoętejt geraci nti^gó sporeęźeństwra)'

„Dziwna obojętno® młodzieży dla cyp­
lów. rwą&ych polskie. społewństwo do roz.- 
woju i &lr,odzenja£... ospałość i zapoznanie 
potrzeb sok larimgo hu zenia się w ieduo po­
tężne ciało — wszystko sprawiło, 'kżea^ży- 
telniak straciła feebyj^fenibka , że pomawiać 
mo^nayłhi’łodzi'eż akademicką Jwo^hfliS o brak 
przewodniej idei, brak jasno wytkniętego 
celu...."

Db Tej jdyagnozyę dokonanej przez samą 
młodzież, nic dodać nie potrzebujemy, za- 
miasteiwięfhiTwrtańzań jeremiaszow^żątld, za­
pytajmy raczej — co wyprowadzić może 
młcfdzięż z tej „obojętnojRi dljfr celów, rwą- 
cycb polslde spole zenstwo do rozwoju i od­
rodzenia)" co hu jej może „ideę pseewod- 
nia i ębl jasho wytknięty?

Nie dla tfspTaTOfćffliwienia młodzieży) 
lecz dla uzupełnienia tylko obrazu winniśmy 
dodać, że t.ak trafnie nr/.e-/. wydział Czy­
telni odmalowany nastrój młodzieży akade­
mickiej Sest'odbiciom stanu naszego społe­
czeństw^ niekzpp.ełnie więc słuszny j«st za­
rzut,) jak i czynią ahtorowie^d&PŻfc że mło­
dzież nie podąża za celami, „uhrącemi polskie 
społeczeństwo po' drodze odrodzenia i roz­
woju. “

Faktem jest, żęŁ polskie'. społeczeństwo 
w swej nietylko młodej lńez i dojrzałej częsisi 

(a mamy na względzie głównie stosunki 
tutejsze) — niej rwie się wcfile ogpcaie ku 
swemu^ odrodzeniu, i mpiiiSw' zbyt rąćąo ku

Stelom roiwoju. Dawne hasła strfrciłyA swą 
moc odradzającą; ci, którzy sztandar ich 
nieśli kiedyś wysoko, ostygli. poszli po in­
nych drogach; gromkie dawniej i ptnężne 
hasła stały się wytąpiemi frazesami, cele 
mgSsksię zasnuły i zblakły.

G." £fid, tińa więc za kim • iść nafeife, mło- 
dżrez -łWzyż ma oira’ jednak gnuśnieó* w 
bezmyślności i ciaśńym fylko hołdować wi­
dokom? Nie —- młodzież sama ? z siebie wy­
tworzyć,, iv inna .>iłę młodą i świeżą, która 
całe sp“łeczeńst wo do non ego życia pobudzi. 
Ona sama winna, bycj- tyn?' ożywczym stru- 
mienicin, który rozniesie po arter/ach spo­
łecznych krew młodą1 i śwfązb, co przyśpie­
szy zwolniałe tętno naszigo życia.

Ażebyęsjednak młodzież spełniła fó za­
danie, ktąĘWsię jej z prawa natury należy, 
nie wystarczę młodość tylko i zapał. Nie 
wystarczy! Mł7jd?iez! ATnna pć>‘dnieść'Wwe 
hifeiaj Ogrźać jEsweiiiSeiepłbhię.dać im ciało i 
krew, n 3 nieść na swych barkach — wte­
dy dopiero^oitaffi^lorwie" za ^obą ł-ep^e siły 
całógi^-spóh^zeft&twa. j •

Sztandar nowych idei I Idee żyjś- wraz 
z społeczeństwem: rodzjj się, dorajodżądrawej 
pełni^więdrią wreszcie i Wrzeją się —(po­
nieważ jednak spółbezeństwo nie umiera, 
ń(łee więc społeczne nie umierają, lecz odra­
dzają się4)tylkt>, Odmładzają, rozwijają,. 
dzież to whotwfi', w której ,„p beczeń 'two ocliłg- 
dza frę. rośiiie,. rozwija tu więc i idee 
Tjp.oięećne p'iabieraja-,śiy®ił.v.żywotnęj. Trzej,- 
ba tylko żgby młodzież p&dnibsła i ukochała 
n&We i der. „Młodo wino nie leje się w 
erake mifSny."

❖* *
-.v l^ewiea początkujący,: autor chiński na­

pisał utwór p. t. „Thoa, Czyli małżeństwo 
w Chifńfćh", rzocz tak jśłabą, że żarami dy- 
rektor -fśątru w jhgp ojczyźnie, nie eugiat jej 
przyjąć do grania. Nic dość na tein ■ jone- 
r.alny prokuijąt.ór, państwa niebieskiego;'*! do­
wiedziawszy się, żfe-' niefbrtuiw autor „popeł­
nił" utwór przynoszący htińbę@Ę|frchińskiej 
literaturze, powołaj' gó, do siebie, hijęwińd- 
czjł kategoijcznte, żb mu każę pódługl na- 
pędowęgo zwjsSwu brzueh rozpłątó^ — a 
uwolniniśg^ ęd i-tej kary chyba wtedy, jeżeli 
udń inu,nję tan utw-or przedstawić; w- Euro- 
,pie, i w ten dhośiói? zetnścić się na ńieńa- 
wistiych ęyyiliżatęfach. Grac to w Ębropie, 
czego w Chinach przyjąć nią ćh ci ano)?'— r^dcz 
trudna — źle będzie ze szlachetną częścią au- 
turtekręńo cijdE^-na którą)' zagiął parol proku­
rator jeiłeralny. -'Aftthf chodził jak stndy? 
wychudł, zbladł, warkMz mu posiwiał. Wtem 
spotyłća .znajomego cudzozjcmcai, i opowiada 
ljm ;swe y^rę^ki. Eu^maejczyk przeczyfąf 
„Theę“ i roześmiał się na całe gardło. 
„TfSwda izm wszystko stracońe?" zawici®

z rozpAczą autor. j,,^dzież tam — odrze,kł 
cudzoziemi® u nas) w-^Europie przedstawiają 
jeszcze większe niedorzećTźnosęi. „Kapelusz 
bandyty", „Apajune", ba nawet, „Joutó fixe‘\ 
Wszystko; da się zrobić". nZacny człowiek 
przełożył „TheęŁ na język francuski, przywiózł 
do ..JEnropy,' i nieszczęśliwy autor chiński zo­
stał ocalony. Co jedi/nfe najdziwniejsza, 
że Leęoci ? *'w m-Jędry Lecoq, kompozytor
„Madame Angot", .cfij się ubrać w takie li­
bretto, i dorobił doń muzykę.

I najwięksi ludzie mają chwile dziwnej 
„zcwołkowaeiałości" umysłu. L°coh wziąwszy 
'się do roboty, wkrótce się przel^onął^że po­
pełnił coś niedorzecznego, .żął" mu jednak 
bylM rozpoczętej pracy. Skończył— a/e jak 
skończył? Oto ze starych własny^łę,! cu­
dzych motywów zrobił jakąś mi^saninę, 
lekką, bo inacz-j pisać liieswnnje, alę^pozha- 
wioną ;,^bśzęj wartości, i pościł' w iU^iafe 
swojń dzieło. Oto geneza, jak powstała przed- 
slawińna u lhos weiczwartek po raz,pierwszy 
optgfctka, geneza która uwalnia nas od zda­
wania sprawy z tej sztuki.)-Notujem^ tylko, 
że personal operetkowy stąrał się—jak mógł 
zrobić coś z „Thei", nieudaTo'^)śi^śi jednak, 
jakże bowiem nalegać z próżńego’!, Jedyny 
nuniejr zjśałego przectótawmia, Jjtóry zasłu­
guje np wysz^ególni nie, to wirlę^i: kapel­
mistrza p.iiErzibika, ofiarowany p. Skalskiej, 
a wybornie.praófnią—jako wkłśfdka—odśpie- 
wa^^BfwdfJ teń: odznacza si^mńiodyjnością, 
niij^rnąl-koKraturf^i werwą. Śelilablik pian­
ka, a miisujący jak szampan. j.Mni Skalska 
odniosła tryumf ‘prawdziwy.

** «
Przed kdku dniami rożę^ła. gii^i przez 

Warszaw  ̂wieść o śnfiffltóf^ąlaę^gp Kali- 
cińskTęgj;, który zmarł w Lublinie); .phiezas 
przetJstaA\ ieniaww garderobie'tóf^itlnej. Skon 
Kalicińskiego zasmpił wszystkich tych, którzy 
go znali n ietylko ze sceny, /i um ieli w nini cenić 
zacny-charakter, przyjaźń kdlfeżdńśl^r i ,"p^,zci- 
■weąfsżlachetne pojęciejfetuki Igńaćy.;Giizyma- 

żja K a 1 i c i ń s k i urodził s^Mnia 14 grudnia 
1828 r. We wsi^ Cebrze w Królestwiś’ pol- 
skiem, uczęszczał zaś do'Szkół w Krakowie. 
Kiedy w r. 1845 ębęłchowski przejeżdżał 
przez Kraków z zamiarem zorganizowania 
trupy teatralnej, zaangażował Kalicińskiego^ 
który .-prz; piejwśzycb zaraz rrydthpiięh zje- 
di^Ś ś^bie sympatję grą inteligęńtną i mło­
dzieńczym zapałem.

1 r skutek tego Kali&iński wezwany zoątał 
wkrótce do Lwowa, gdzie wystąpił z nad- 
zwyczajnem powodźęiiiem 9. kwietnia 1843 
w roli Robina („Pamiętniki Szatana"), a 
naśfępńrei1 w Augiera „Gabryel),11 mzefożonej 
umyślnie dla niego przez Wałęij.ana Kalinkę. 
Za dyrekcji Chełchń.wskSŚgo był, już ś. p. 
Ignacy rzeczywistym reżyserem '."sceny lwów-
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skiej minio to, źe Szczęsny Starzcwski pisał 
się reżyserem na afiszach, za dyrekcji No­
wakowskiego i Smochowskiego grywał stale 
role bohaterów i pierwszych amantów’ chociaż 
próbował się z niemałem powodzeniem także 
w rolach serjo-komicznych.

Z objęciem dzierżawy teatru Skarbka 
przez Miłaszewskiego, Kaliciński opuścił scenę 
lwowską i występował początkowo w Poznaniu 
pod dyrekcją Lecha Nowakowskiego, a na­
stępnie z trupą przez siebie zorganizowaną 
grywał w mniejszych miastach W. księztwa. 
Od lat kilku po występach gościnnych we 
Lwowie przeniósł słę do Kongresówki i tam 
występował w towarzystwie Teksla.

Zmarły miał wiele warunków fizycznych 
i był w całem tego słowa znaczeniu inteligent­
nym artyątk.Bęklamacja jego była zawsze ak­
centowana'prawidłowo, i odznaczała-.sję^yrelką 
siła* W rolaSh bohaterskich był Kaliciński 
często niezrównanym, w serjo-komicznych 
miał wiele humoru, a nawet lekkości, prze- 
dewszystkiem zaś był, co rzecz nie tak 
częsta^ człoyy-iekiem wielkiego charakteru.

Tembardziej więc zadziwiło nas, że na 
żałobnem nabożeństwie zaKalicińskiego prócz 
kilku młodszych artystów nie widzieliśmy 
zbyt wielu reprezentantów sceny lwowśkiej, 
którzy snąć zapomnieli ó dawnym towarzyszu.

* *
W krotce, jak to już zapowiedzieliśmy, 

będziemy się tu porozumiewa# pomiędzy sobą 
za pomocą telefonu.

Dowiadujemy się właśnie, że kolega nasz 
i dyrektor tutejszego;' zakładu (telefonów, p. 
Władysław Dunin urządza biuro cen­
tralne w gmachu teatralnym (wchód od placu 
Gołuchowskich, ącie piątro, drzwi Nro 75) 
i że z końcem bieżącego miesiąca będą już 
mogli Lwowianie posługiwać się tym nowym 
środkiem komunikacyjnym.

ZAPISKI.

Literatura.
* „Kronika rodzinna" zapowiada druk listów 

Mickiewicz af piwnych z podróży po Rosji do 
Ant. Edw. Odęnfyr, który przebywał naówezas 
w Warszawie. Listy owe wśród późniejszych wy­
padków zatracone i uważane już za eałkiem prze- 
padłe, odszukał niedawno i uratował p. Władysław 
Górski. Ma to być wielce ciekawa karta dziejów 
wewnętrznych literatury romantycznej przed rokiem 

1830.
* Z dniem 1 września ubiegł termin nadsyła­

nia prac na konkurs dramatyczny w Krakowie, i u- 
biegania siwo nągrodę za najlepszy dramat ludowy 
osnuty na tle dziejów Sobieskiego i odsieczy Wie­
dnia, (nagrodę w kwocie 500 zł. złożyła ks. Zu­

zanna Czartoryska i p. St. Kożman) Nadesłano ośm 
utworów. W tych dniach odbyło się pierwsze posie­
dzenie komisji konkursowej ; nie długo zapewne bę­
dziemy czekać na rezultat.

* Redakcja „Kurjera Codziennego11 ogłasza 
konkurs na napisanie nowelki. Rozmiary tej pracy 
nie powinne przenosić trzech fejletonów „Kurjero- 
wycb“. Autor, którego praca uznaną zostanie za naj­
lepszą, otrzyma rs. 100 i 20 ogzemplarzy odbitki.

Termin nadsełania pVa> naznaczony do dnia 
15 listopada b. r.

* Z początkiem listopada b. r, zaeznie we Wie­
dniu pod redakcją p. G. Smólskiego wychodzić no­
wy tygodnik polityczny w języku niemieckim p. t. 
„R e f o r m“, który w szczególności polskim sprawom 
i interesom będzie pośwfe'eony.?Obok „Reform11 wy­
chodzić będzie jeszcze, jako uzupełnienie tejże, lite­
rackie pismo „S 1 a v i S c>h e Rund s:eii a u“, któ­
re zamieszczać będzie sprawozdania z ruchu iiterae- 
ko-artystycznego całej Słowibńszezyżny, , i nadto 
w celu popularyzowania słowiańskich autorów, bę­

dzie podawać w przekładzie niemieckim .celniejsze 
utwory tyćhżft

* Albert Wolf, znany współpracownik „Figdra“ 
zamierza ogłosić^drukiem interesującą rzećż o życiu 
paryśkiem w ostatnich 25 latach. Książka rozpada 
się na '(dwie częśCij pierwsza traktuje życie paryskie 
pod ćeśarstwenrj druga opisuje Paryż w czasie repu­
bliki.

* Interesujące dzieło Edmunda de Amois o 
Marokku, ozdobione lieznemi a prawdziwie1-ar- 
tystyeznie wykonanemi illustracjami, wyszło świeżo 
w przekładzie włoskim, labkonanym przez Schwei- 
ger-Leróbenfelda. Tłumacz niemiecki uzupełnił 
dzieło mnóstwem dodatków treść/. geograficzno-bi- 
storyeznej, i dołączył dwa ;frozdziały oryginalne 
„Południowe Marokko11 i „Wojna Marokka z łlisapa- 
nfąwr. 1Ś6O.“ Wydanie jest bardzo eleganckiej, a o- 
prawa dzieła nader orygtfjlna, wykonane jest' w gu­
ście wschodnim. W obeeyinteresu jaki w ostatnich 
czasach obudzą południowa Afryka, dzieło to zjawia 
się szczególnie nSBczasie.

Teatr i Muzyka:
* Artyści teatrów wbreżawskicjh postanowili zo- 

ks#ji jubileuszu Żółkowskiegoymtworzyć stypeBdjum 
imienia tego znakomitego komika. Władze aprobo­
wały projekt, i zaczęto zbierać składki.

* Panna Marja Derynżanka wyjeżdża w tych 
dniach na występy gościnne do Pragi, gdzie tak 
gorącego za pierwszą bytnością doznała przyjęęia.

* Znany lwowskiej publiczności komik p. A. 
Linkowski, v?raz z żoną zaangażowany został do 
warszawskiego teatru

* W czeskim teatrze w Pradze przedstawiono 
w tych dniach nową operę uzdolnionego kompozy­
tora, Antoniego Dworzaka p. t. „Dymitrij11. Libretto 
do tej opory napisała pani Czerwinka, córka Rie 
gera, i osnuła.ńje nadżfejaeh fałszywego Dymitra. 
Autorka spożytkowała po części dramatyczny fra­
gment Schillera, po części zaś dramat Mikoweea. 
Oprócz treści oryginalna muzyka Dworzaka ma spra­
wiać wielkie wrażenie, szczególnie w akcie pierwszym 
i gzwartym.

* Znakomity komik wiedeński Knaak wyjechał 
8 bm. z Wiednia, udając się na występy do Ame­
ryki.

* Towarzystwo artystów dramatycznych zwanych 
„D i e Meininger11 występuje obecnie w Berlinie 
w „Victoriatheater“, z niemniejszem jak gdzieindziej

powodzeniem. Przedstawienie „Powieści'. Zimowej
Shakespeara prawdziwie zachwyciło publieznośĆJ-G3

* Jan B e ek er, założyciel iprzewódóa sławne­
go kwartetu florentyńskiego, postanowi! założyć 
w Monachium szkołę dla skrzypków, w zastępstwie 
zaś swojem wysyła w podróż artystyczną dzieci swo­
je Janiiię, Jana i Hugona, którzy utworzą trio wio- 
linowe.

* Jan Strauss przenosi się z Wiednia na 
stałe mieszkanie do Paryża, i sprzedaje z tego po­
wodu zamek swój Schónau pod Baden.

* W Burgu wiedeńskim zamierza DingSlstadt 
w grudniu b. r. przedstawR$jFausta“ obie części, które 
będą się ciągnąć przez trzy wieczory z rzędu, 
W ten sposób fekły „Faust11 pierwszy raz ujrzy 
światło kinkietów. Nierflz wprawdzie próbowano 
wprowadzić® n“sćeńę drugą częTR^Fausta^ale 
rzecz nigdy nie przyszła ostatecznie do skutku, 
mimo to, że przedstawienia Fausta w obrobieniu- 
scónieanem Laubego i iBingelstedta, miały ogromne 
powodzenie'. ''Od czasu wprowadzenia Fausta na. 
scenę wiedeńskiego teatru nadwornego, grali w nie., 
główne role następujący artyści: w r. 1832 Fausta 
grał Lówe, Mefista Costenoble, w r. 1839 przed­
stawiał Fausta La Roche. W pierwszem przedsta­
wieniu Fausta według inscenowania Laubego, wy-- 
stąpili jako Faust i Małgosiaj goście z Berlina pań­
stwo Wagnerowie, w przeróbce zaś Dingelsteta 
grał Mefista Lewinsky, jako Faust produkował się 
Hallenstein.

Sztuki piękne.

* „Hołd pruski11 Matejki został wystawiony, 
w Wiedniu na widok publiezny w sali towarzystwa 
„Gartenhau-gesellsChaft11.

* Na cześć Matejki Wydział Krajowy uchwalił 
stypendjum dla artysty malarza w kwocie 1000 zł. 
Stypendium to będzie nosić nazwisko Matejki. Roz­
dawnictwo.,należy do niego, póki żyć będzie, potem 
fundacja ustaje.

* Krakowskiej towarzystwo oświaty ludowej liczy, 
podług’, ostatniego wykazu 1062 członków.

* Złota -korona wykonana podłfig pomysłu Ma- 
ejki na obohód koronacyjny Matki Boskiej w koś­

ciele Karmelitów — wystawiona jest na widok pu­
bliczny w zakrystji te go kościoła.

* Na ogłoszonym przez krakowskie koło arty­
styczno-literackie konkursie (ilustracja do „Balady 
nSa wejście Kirkora,) pierwszą nagrodę w sumie 
350 zł otrzymał rysunek nadesłany z Petersburga 
pod dewiźb „Gopłol!?5Konkurująeyeh było ośmiu, a 
wszystkiej prace miały być piękne i staranne. Tern 
większy tryumf dla zwycięzejsakonkursowego.

T r e ś ć.
Pro miseris.
Sewer: Z tajemnie wioski (cj d.).
Gomulieki W.: Życie. Piosenka,
Ilodoli L.: Wiek i jego prawa w wychowaniu, (e. d.} 
B. S.: W sprawie pomnika Mickiewicza.
Taiły - Ho. : Rozczarowany (dok.)
Przegląd literacki przez Alg. i E. P.
W.: Przegląd muzyczny.
Ziarnka.
Zapiski artystyczne, literackie i naukowe.

Wydawca : 'Bolesław Spausta
Z drukarni „Dziennika Polskiego11, pod zarządem Leona Zubalewicza.

Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Czerwieński.
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Magazyn nowości i drobiazgowy

W. BYSTRZOEOWSKIEGG
•- Lwów ul Halicka 1. 1S.

poleca świeży transport najtaniej WN
O

Chustki włóczkowe
b po 1. 1.50.2.2.50. 3. 3 50. 4. 5. 6. zł. fi!

Sznurówki franeuzkie
ceny zniżone

CC 1.20 1.50. 2. 2.50. 3. 3.50,4. 5. 6. 8.10 zł.
Łaskawe zamówienia załatwiają się

odwrotną pocztą.

wszelkie przybory do sjsfgłia jbhaftu.

Firma F- FIALA flztś A. FI ALA następca
Łat istny ej

urządziła nową apreturę feaoeluszów
według sposobu. francużhićgo

poleca swoją fabrykę i skład kapeluszów filco­
wych w rozmaitych i najelegantszych fasonach 
w najlepszym gatunku, własnego wyrobu w wiel­

kim wyborze i bardzo przystępnych cenach. 
Kapelusze filcowe męzkie po 1 zł. 90, 2 zł. 50, 3 zł.,

3 zł. 50, 4 zł., 4 zł. 50 i 5 zł.
Kapelusze filcowe dziecinne po 1 zł. 20, 1 zł. 50,

1 zł. 80 ct,, 2 zł. i 2 zł. 50.

Cylnidry własnego wyrobu lekkie i bardzo trwałe 
w najgustowniejszych fasonach od 3 zł. 50 do 5 zł. 
Także cylindry tik zwaue Adherend od 5 zł. 
do 8 zł.

Wyrabiamy lakże kapelusze filcowe w najlepszym ga­
tunku a la Habig w Wiedniu są one bardzo 
lekkie, ważą, tylko 75 gramów i sprzedajemy je 
po 3 zł 50 i 4 zł. 50.

Czapki podróżne i do polowania sukienne, jakoteż 
i filcowe.

Kapclnsze strzeleckie w rozmaitych fasonach i róż­
nych kolorach.

Szczególnie zwracamy uwagę szan. publ. na nasze 
obówie lilcowe własnego wyrobu w najlepszych 
gatunkach i bardzo trwałe ; do pokoju, do wyjścia, 
do podróży i do polowania.

Do odnuwiznia przyjmujemy stare kapelusze i wyko­
nujemy jak najprędzej.

Zamówienia wszystkie w naszym zawodzie wykonują 
się jak najrzetelniej i najaLuratniej.

Dziękując przytem za zaufanie szanownej publi­
czności przez 32 lat, proszę także i nadal o łaskawe 
względy tejże, kreśląc się z wysokiem upoważaniem

Franciszek ^iala.
zawiadowca handlu.

Odszczególnione pięcioma medalami lasŁ, ■ i listem pochwalnym

mianowicie:

usuwa pługi, op «!eraia »«onwi!Be, p anif 1 »ątrobłane,
nauaje twarzy białość, delikatność i p sejrzystośó. Cena 2 złr.

ku

0

3
WODA FiJOŁKOWA

nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzki, piers.- 
choienie i łuszczenie się skóry i wygląd 1 zmarszczki, pory. Twarz od­

świeża i na daj e nieporównaną delikatność. Cena 1 złr.

MAGNOLINA
jedyny środek odświeżający płoń, skóra suoha, szorstka i zgrzybiała nod 
wpły*em IKiagmollny staje sit miękką, prtejrzystą i delikatną, Ma« 
gnoił 11« usuwa cjsorwontoftó niszczy wągry, t. j czarne
punkciki, które aa;„ięcej osiadają w okol cy nosa Cena tego znakomi­

tego środka 1 złr. 5u ct.

WODA LILIJOWA
Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, my i i pie-si pod wpływem tej 
cudownej wodv po kilkakrotnem użyciu supełnia nikną. Cena 1 złr. 60 at

Orientalina czyli Pudr w płynie
nadaj9 twarzy prawdziwie naturalną twarz piękną i przyjemną białość, 

odświeża i konse-woie Cera l ołr.

PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY
jest prawdziwym unikatem w sztuce kustoetyoznej, nie z twiera bowiem 
w swym składzie ani bizmum ani ołowiu, aui taż ta iny >h metalicznych 
pierwiastków szkodliwych tdi-O"*- u a pom roo tego przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i brrdzo pr-.yjeiuną białość i dni- 

kat^ość C®na oudełka 1 złr.

ITUUJROieSlstO-różowy dla blondynek i ©t©rlatu-iAHawy dla szatynek 
i brunetek po '"0 ct, 1 złr. 90 ct. i ! złr. 60 ct.

OH OMOTAM¥ BfAhT
cle»iato-jróii-wy dla blondynek i <t5»-Ił»i’o-żOłt a wy Ola szatynek. 
Kremy te czynią zadość wgseikim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
naturalną białość, d-dikatność i pr-ejrzistość, ... twarz martwa pokryta 
bruzlami, nie-ówno-szoratka, ’ostaj» całkiem cda»i-żoną i młodzieńczą. 

Cena 1 złr. 20 ot.

PILIPTON
włouom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor — PIŁIPTOW nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, który 
pod wpływem tego znakomitego środki odzyskują pierwotną barwę.

(Cena flakonu 1 złr. 50 ot.

W AL E N TIN
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuj®

■ cebulki włosowe, wzmacida i do wytwari an.a i porostu włosów pobudza1 Miejsca -yyłysiała nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokry­
wają się pięknym włosem. Cały flakon 3 zł*. Pół flakonu 1 zir. 60 ct.

m«R®T.OTA.
Po długiem doświadczeniu ndało mi się wynaleśó wyborny środek do 
natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny -kolor czarny 
lub ciemny; jest on zupełnie nies-.kodliwy i w zastosowaniu bardzo 

prosty. Cena 1 złr. 2'71 24-0 4

JAN IHNATOWICZ,
magister farmacji i chemik sądowy.

Nabyć można we Lwowie w fabryce ulioa Kopernika 1. 3, u po. :
Kozłowskiego, Hawranka, Henryka Mullera i Bystrzonowskiago, w Kra- 1 
kowie we Filji Sukiennice 1. 20. w Bród ich u Witkowskiego, w Bu- . 
ozanzu u Mullera, w Brzeżanach u M llera, w Tan - polu u Jamrogiewioza, 
w Stanisławowie u Maoury, w Przemyślu u Nahlika, w Jarosławiu u Wi­
słockiego, w Samborze u Maresfhi, w Podhajcaoh u Kurz/kiewiaza, 
w Stryju u Wysoczańskiego, w Kołomyi u Stenzla.



Kuczabiński
Lwów, Rynek liczba 37.

powyżej księgarni p. Miiikowskiego 
Introligatornia

Skład papieru i przyborów szkolnyc h
tlo pisania rysowania i malowania-

KSIĄG halttlfowyali i gospodarskich i dla 
Wielebnego Duchowieństwa

Książek do Nabożeństwa.
opfawnych w płotno, skóię; aksamit, heban, kośe 

słoniowiij perłową macicę i t. d.
Albumy na fotogralie. Albumy tlo pisania 
Pamiętniki. Pugilaresy. Notatki. Galanterie 

biurkowe, etażerkowe i kieszonkowe.
Obrazki rozmaite małe óbjażięj. Ramki aksamitne. 

Teki do. pipania. Książki do kopiowania itd.
Po nadzwyczaj niskich cenach.

nsśAKssj 
w£O0CiihŁ\:

. i MeluŁrZavieLif;;

fia 2 prowincji rac£K

użyły.

Nowe trumny!
które otrzymały przywilej Mai jaj. Monarchy *Austrji.

Trwaay w stylu gotyckim
Trumny te pierwze pnd względem trwałnśei i pustelna 

pęd względem stlu zaeeaią s’ę tdm:
1) . Ze się nie łamią pod największym ciężarem ziemi, ’ uspokajają

tem serca rodźmy zmarłego, że ciężar ziemi nigdy nie zgniecie 
szczątków drogiej osoby; — są więc lepsze od trumien metalo­
wych, które się pod ciężarem ziemi płaszczą..;

2) . Gdy po latach me zostanie z trumny gotyckiej i śladu—to przez
ten czas od jej wieka w łuk gotycki sklepionego, ugniecie się 
w spodzie giobu drugie sklepienie twarde z ziemi.

3) . Techniczną budową, gustem i ernamenryką odznaczają się przed
innemi a w skutek trwałości i skutków eehręhnych, można je na­
zwać malutkiemi murowanemi grobowcami, których silną całość 
zburzyć by mogło po wiekach tylko trzęsienie ziemi.

Trumny te są do nabycia po różnych cenach 
"W ied^njin 3naa ae l« państwo cki<&

składzie przedsiębiorstwa pogrzebowego

TYTUSA GESCHÓPFA
we Lwowie, ulica Ormiańska Nr. 10.

MUSUJĄCY ANGIELSKI
TC r ''D pJc Vi/X X* j

STARY F R A N C tf S K I

KONIAK.
ALSTRYJACKIE I WĘGIERSKIE

EITEWSKĄST ARKĘ.
GDAŃSKIE

WÓDKI.

OSOBNY POKÓ.T

ŚIIABAB,
POLECA

HANDEL KORZENNY

F. D. NOWICKIEGO
ul. Halicka 1. 52.


